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Prezydentem Rzeczypospolitej

Bolesława Bieruta
Druga sesja Sejmu Ustawodaw czego poświęeona była wyłącznie 

icyboroici Prezydenta Rzeczypospolitej Polski.

W  rozwiniętym szyku galopuje 
szwadron szwoleżerów z lekko po­
chylonymi do przodu lancami, wśród 
okrzyków z daleka dobiegających 
wolno sunie auto Prezydenta. W oj­
sko prezentuje broń. -Orkiestra gra 
Hymn Narodowy. Wicemarszałek 
Szwalbe ńa progu Sejmu wita no­
wego Prezydenta.

Na chwilę na salę obrad wchodzi 
Bolesław Bierut. Jest ubrany w 
czarny garnitur.

Cała Izba wstaje.
Obywatel Bierut wchodzi na pod 

wyższenie prezydialne.
Marszałek Sejmu komunikuje 

Mu o wyborze na Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej i zapytuje 
czy przyjmuje wybór.

— Przyjmuję — pada odpowiedź.

Glosowanie
Zgdonie z regulaminem na posie 

dzeniu dzisiejszym nie mogą być 
wygłaszane żadne mowy. Ilość bia 
łych kartek jest jedyną sensacją 
dnia. Obliczanie trwr kilka mi- j 
nut, w tym czasie posłowie nie mo 
gą opuszczać sali, skracają więc 
sobie oczekiwanie lekturą

Raptem robi się cisza. Marsza­
łek Sejmu ogłasza, iż oddano Ą33 
głosy w tym JjOS na Bolesława Bie­
ruta, ?Ą kartki są białe w tym 
jeden głos nieważny.

ORĘDZI E
Prezydenta Rzplitej

Prezydent Rzeczypospolitej z o- ■ następujące orędzie: 
kazji otwarcia Sejmu R.P. w yda ł' Sejm Ustawodawczy powołany

Rząd Premiera Osóbki-Morawskiego
z ł& ż. y ł  eS

W A R SZA W A , (PAP ). W  środę, dnia 5 fom. o godz. 19 min. 10 Prezydent R. P. przyjął 
w  Belwederze Prezesa Rady Min. Ob. Osóbkę-Morawskiego, który zakomunikował Ob. 
Prezydentowi, iż Rząd na posiedzeniu w,dnin 5 l a . ,  postanowił pmłae się do dymisji.

Ob. Prezydent przyjął dymisję Rządu i polecił Ob. Premierów} pełnienie funkcji Prezesa 
Rady Min., zaś poszczególnym Min. kierowanie ich resortów do chwili powołania nowego ga- 

. binełu.
O g. 21-ej Prezydent rozpoczął rozmowy z przedstawicielami Klubów poselskich dla wy­

słuchania ich opinii w7 sprawie utworzenia nowego Rządu.

A  więc P r e z id e n te ti  
na n a jb liż s ze  7  lat 

obrany zo s ta ł 
Bolesław Bierut 1JH

Sala wita nowego Prezydenta | 
entuzjastycznie. Klaszczą dzienni• = 
karze, klaszcze nawet S posłów 5 
PSL. 1

Marszałek Sejmu komunikuje, iż ^ 
Izba udaje się wr»? z premierem = 
do ob. Bieru.a by zawiadomić go | 
o wyborze i przywieźć do gmachu | 
Sejmu, celem odebrania od Niego ę 
przysięgi.

Oczekując na przyjazd Prezyden 
ta, obecni komentują wyniki gło­
sowania — 24 kartek białych! A a 
sali obecnych było 26 posłów PSL,
A  więc kilku głosowało przeciw 
dyrektywom swego prezesa!! — 
którzy?

Tu już wkraczamy w dziedzinę 
domysłów. Wyjaśnienie jest 
sprzeczne z tajnością wyborów! 
Milcz więc ciekawe serce! — Śnieg 
pada grubymi płatami, biało - czer 
wone chorągwie łopocą na lodowa­
tym wietrze! Jest piękna pogoda 
zimowa, śnieg otula ruiny przy 
sejmowych ulicach. Wyścieła mięk 
ko chodniki i jezdnie. Jest na 
prawdę pięknie!

Na rogu ul. Daszyńskiego i ul 
Matejki widać tylko niewielką grc 
madkę gapiów, którzy klucząc ru 
inami, potrafili omylić czujność 
strzegących porządku na ulicacl 
milicjantów.

Na dziedzińcu sejmowym sto 
wyciągnięta w dwóch szeregacl 
kompania honorowa Wojska Pol 
skiego. Na stopniach gmachu par 
lamentu tłoczą się grupy dzienni 
karzy, oczekujących na przyjaz< 
Prezydenta. Raptem słychać m 
wysłanej śniegiem jezdni stukot k 
pyt.

Ż Y C I O R Y S

Prezydenta R.P. Bieruta
■

Syn drobnego rolnika z Tarnobrzeskiego Bolesław 
Bierut dzieciństwo miał ciężkie i twarde. Wobec trud­
nych warunków materialnych w  domu rodziców juz 
od dziecka zapoznał się z goryczą walki o chleb co­
dzienny.

Krótki okres uczęszczania w  Lublinie do szkoły 
powszechnej zakończył się wydaleniem z niej Bole­
sława Bieruta przez władze carskie za szczególnie ak- 
tywnv udziai w  strajku szkolnym w  roku 1905.

Miejsce szkoły powszechnej zajęła szkoła życia 
twarda i bezlitosna. Praca przy murarce, dźwiganie 
wapna, sprzedaż warzyw, roznoszenie gazet oto dzie­
ciństwo przyszłego prezydenta.

Potem przyszła młodość, wczesna młodość, która 
w  znajomości bezlitosnych praw życia nie ustępowa­
ła dojrzałości. Bolesław Bierut był jednym z tych 
miodych ludzi, którzy szukają i którzy widzą. W tym 
pierwszym etapie życie wciąż zbiegały, się dwa szla­
k i- konieczność zarobkowania dla utrzymania się 
pizy życiu i niezmożone pragnienie pracy dla po­
lepszenia doli ludzkiej i stworzenia człowiekowi lep­
szego świata. Wywiązując sie wszędzie, czy jako zecer 
w drukarni lubelskiej, czy jako pomocnik geometry, 
a później mierniczy, niezwykle sumiennie z nałożo­
nych nań obowiązków nie' ustawał jednocześnie Bo­
lesław Bien.it w  najbardziej aktywnej pracy społe- 
cz.rej w samokształceniu w  pogłębianiu swej wiedzy, 
w wyrabianiu sobie światopogiądu na podstawowe 
zagadnienia życia.

Eclesiaw Bierut był w  Lublinie jednym z ńaj- 
czynniejszych działaczy w  towarzystwie „Przyszłość",

I ktćrego pracy nadał wraz z przyjaciółmi kierunek 
; zdecydowanie postępowy. Również już w  młodości 
i nawiązał stosunki z grupą bojowników myśli postę- 
!povej. jak on żyjących pragnieniem wydobycia świa- 
I ta z ok-wów tyranii i przemocy. Czas pierwszej woj- 
i rty przebył Bolesław Bierut w  Lublinie, gdzie rozpo- 
I ezął pracę w  spółdzielczości, osiągając w  niej wkrótce 
Ę duże sukcesy.
| Potem jakiś czas przebywając w  Warszawie 
Ę wciąż ucząc się i nie przerywając akcji społecznej — 
| siat się jednym z pionierów spółdzielczości, zajmując 
: kierownicze stanowisko w  Lubelskiej Spółdzielni Spo- 
i żywców, późnej w  Warszawie w  Związku Koopera-

Hastępne posiedzenie 
Sejmu

Następne posiedzenie Sejmu od­
będzie się w sobotę. Będzie ono 
poświęcone dyskusji nad tak zwa­
ną Małą Konstytucją t. j. ustawą 
regulującą tryb władzy w Pań­
stwie, aż do czasu uchwalenia no­
wej konstytucji. Do tego też cza­
su sformowany będzie nowy Rząd.

Polsko-&rytylslsl8
rokouiania gospodarcze

LO N D YN  (PAP). Korespondent 
PAP, donosi, że za dwa tygodnie po 
djęte zostaną polsko .  brytyjskie ro 
kowania handlowe.

Wyborów dokonano zgodnie z | 
przepisami uchwalonej wczoraj 
ustawy — tajnie.

Wywołani po imieniu i  nazwi­
sku posłowie, podchodzą kolejno 
do prezydium i rzucają złożoną 
na pół kartkę do specjalnie ma ten 
cel przygotowanych białych koszy.

Na kartce może być tylko napi­
sane imię i nazwisko kandydata. 
Wszelkie inne dopiski unieważnia­
ją głos.

Powoli rośnie ilość kartek w obu 
koszach. Jako ostatni składa swój 
głos poseł — Żymierski Michał.

Lewą dłoń opierając na Konsty­
tucji z 1921 roku — dwa palce pod 
nosząc do góry — Prezydent Bie­
rut powtarza za Marszałkiem 
Sejmu — Rotę Przysięgi.

— Ślubuję uroczyście, obejmując 
urząd Prezydenta Rzeczypospolitej

Polskiej — obowiązkom urzędu i  
służby poświęcić się niepodzielnie 

—  tak mi dopomóż Bóg.
W  tym momencie na mieście 

huczy 21 salw armatnich.
Rzeczpospolita ma nowego Pre­

zydenta —  Bolesława Bieruta.

Posłowie stojąc intonują Hymn 
Narodowy i Rotę.

Marszałek Sejmu ogłasza, że 
Prezydent Rzeczypospolitej złożył 
przysięgę.

W  historii Polski odwróciła się 
następna karta dziejowa.

I przez Naród w wyborach dnia 19  
stycznia powierzył mi najbardziej 
zaszczytną, ale i najhardziej od- 

[ powiedzialną godność Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Przyjmuję tę decyzję jako nakaz 
najwyższego organu reprezentujące 
go wolę i władzę Narodu Pol­
skiego.

Zgodnie ze swym sumieniem o 
świadczam:

Tak, jak dotychczas wszystkie 
swe siły poświęcać będę służbie 
Rzeczypospolitej i dobru Narodu.

Obywatele! Doniosłą chwilę dzie­
jową przeżywa dzić Naród Polski. 
Odrodzona Rzeczpospolita dźwiga 
się szybko z ruin i zniszczeń. 
Wspólnym wysiłkiem szerzyliśmy 
życie w zniszczonym barbarzyńsko 
kraju. W  ciągu niespełna dwóch 
lat wskrzesiliśmy polskość na Zie- 

j miach Odzyskanych na których 
i znów miliony Polaków żyje i pra- 
; cuje dla Polski.

Mimo ciężkich prób nie zmalała 
; wewnętrzna, duchowa moc Naro- 
: du. Przeciwnie wzrosła jeszcze,
; wzbogacona liartem i doświad- 
; czeniem tragicznych przeżyć.
| Bo niezmierzoną i niewyczer- 
; paną mocą twórczą obdarzyła hi- 
| storia nasz bohaterski Naród.
; Źródłem tej mocy jest najgorętsza 
I miłość Ojczyzny w sercach ludu 
i polskiego. Miłość Ojczyzny wyzwo- 
j liła z niezrównaną siłą bohater- 
: stwo Narodu w dniach cierpień i 
i walki. Dała nam zwycięstwo. Mi- 
| łość Ojczyzny wskazywała narodo- 
§ wikięrunek drogi w doniosłej pracy 
i przy odbudowie Państwa, 
j Miłość Ojczyzny wyprowadziła 
I Polskę Odrodzoną na wielki dziejo- 
i wy szlak reform społecznych, które 
i wciąż wyzwalają nowe, niewyczer- 
i pane zasoby sił twórczych. Miłość 
i  (Dalszy ciąg na stronie 2-ej)

ty w Rolniczych, organizuje szereg nowych spółdziel-| 
ni. między innymi w  Zagłębiu Dąbrowskim. |

W roku 1923 jako p ion ier't. zw. Niezależnego = 
Ruchu Spółdzielczego i wybitny działacz lewicowy, | 
zostaje aresztowany i osadzony w  więzieniu. Na ku-| 
tek usilnych starań przyjaciół zostaje uwolniony, f  
Aresztowany * zwalniany jest jeszcze kilkakrotnie. | 
Nie czeka:ąc na zbliżający się proces wyjeżdża za = 
granicę okres swej tułaczki wykorzystując przede | 
wszy s'kim dla dalszego kształcenia się i nauki. =

Po czterech latach nękany tęsknotą za krajem f 
powrócił do Polski, już w  roku 1S33 ponownie poszu-| 
kiwany przez policję, zostaje aresztowany i po sztu-ź 
czme skonstruowanym oskarżeniu skazany na siedem \ 
iat ciężkiego więzienia w  Rawiczu. =

Rok 1939 pamiętny wrzesień Warszawy, Bolesław: 
Bierut, kŁóry po wyjściu z więzienia udał się do Lu -: 
blina, gdzie przystępuje odrazu do pracy podziemnej \ 
przeciw okupantom, a gdy sytuacja staje się dla nie-j 
go zbyt niebezpieczna wyjeżdża na Wschód. W M iń-: 
sku wpada w  niemieckie ręce, lecz szczęśliwie się; 
z nich wydobywa. Czyniąc użytek ze swej wiedzy j 
w  dziedzinie spółdzielczości przeżywa najcięższe w a-j 
runki okresu okupacji, a równocześnie nie ustaje w ; 
stai aniach, by powrócić do kraju i podjąć czynną i 
walkę z okupantem. ;

Na wiosnę 1943 r. wysiłki jego zostają uwieńczone: 
powodzeniem. Po dostarczeniu mu nielegalnych pa- i 
plerów powraca do Warszawy i włącza się natych­
miast do bojowej pracy podziemnej. Prowadzi ją nie­
strudzenie ocierając się co dzień o śmierć i co dzień 
ryzykując głową.

Jego przede wszystkim wysiłkom przypisać na­
leży m. in. inicjatywę i pracę mającą na celu zjedno­
czenie wszystkich demokratycznych ugrupowań bo­
jowych i politycznych, wzmożenie w  kraju walki z 
okupantem, powołanie do życia Krajowej Rady Na­
rodowej

Obrany jej przewodniczącym na pamiętnym posiedze 
niu w  ucc sylwestrową 1943 r. —  w  sierpniu 1944 podej­
muje w  Lublinie trudne i odpowiedzialne funkcje Pre­
zydenta, które niezmordowanie i niestrudzenie pra­
cując z reguły po kilkanaście godzin na dobę, nie 

; szczędząc, ani sił, ani zdrowia pełni dla dobra Polski 
i do dziś cnia. Z. S.

D t g m i s g u

w e s p re m ie ra
mikołaj s z y k  a

j W A R SZA W A , (PAP ). W iee- 
i premier Stanisław Mikołajczyk 
i zgłosił swoją dymisję na ręce 
I premiera Rządu Jedność i Nam  
idowej, ob. Osóbki -  Morawskie
;go-



■* Na widowni 
politycznej

W  KRAJU
PRZEDSTAWICIELE KOMISJI KO­

ORDYNACYJNEJ Organizacji Społe­
cznych; Z-wiązfcu Uczestników Wal­
ki Zbrojnej o Niepodległość i Demo­
kracją; Związku Osadników Wojsko­
wych, Związku Inwalidów Wojen­
nych; Polskiego Czerwonego Krzyża; 
Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza, 
Ligi Morskiej na odbytym zebraniu; 
przyjęli jednomyślnie uchwałę, w któ 
rej m. in.; w związku z 1-szym po­
siedzeniem Sejmu Ustawodawczego 
Rzeczypospolitej Polskiej, składają 
nowemh Parlamentowi życzenia owoc 
nej pracy dla dobra Narodu Polskie­
go, dla rozwoju 1 rozkwitu naszej Oj­
czyzny — Polski ludowej.

W WARSZAWIE w sali ROMA od­
była się uroczysta akademia ku czci 
61-ej rocznicy stracenia „proletariu­
szów".

TORUŃ obchodził 2-gą rocznicę 
swego wyzwolenia. Po nadzwyczaj­
nym posiedzeniu Miejskiej Rady Na­
rodowej udał się z przed Ratusza ma 
nifestacyjny pochód przed pomnik bo 
haterów curmii Czerwonej, gdzie 
przemówienie wygłosił prezes Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko — Radziec­
kiej, dyr. Jóźwiakowski, podkreślając 
iż sojusz z ZSRR jest dla Narodu 
polskiego nakazem historycznym i 
podstawą racji stanu. Na zakończenie 
złożono wieńce pod pomnikiem.

Z OKAZJI MIĘDZYNARODOWE­
GO MECZU BOKSERSKIEGO pomię­
dzy reprezentacyjnymi drużynami 

Polski i Czechosłowacja; poseł Cze­
chosłowacji min. Hejreł wydał dnia 
3 hm. w lokaju Poselstwa Czeskiego 
w Warszawie przyjęcie, na którym 
obecni byli zawodnicy i kierownicy 
obu reprezentacyjnych drużyn pięściar 
skich oraz przedstawiciele stoł-eczRej 
prasy sportowej.

Orędzie Prezydenta R.P.
! sitków Narodu i  wszystkich o- 
bywateli.

; Zjednoczymy się wszyscy wokoło 
i najwyższych organów Państwa, po 
| wołanych przez Naród.

Zjednoczymy się wszyscy w twar 
dej i znojnej prący dla szczęścia 
i wielkości Narodu Polskiego. 

Prezydent R.P.
B O LESŁAW  B IE R U T .

Kogo wyślą Niemcy do Moskwy
HAMBURG (ZAP). — Komenta­

tor dr. Wilhelm Heizmueller poświę­
ca swą uwagę sprawie wyboru dele­
gacji niemieckiej na konferencję 
moskiewską.

Czy traktat pokojowy podpisze 
już centralny rząd niemiecki? — py­
ta komentator. — Chyba nie, gdyż 
trudno byłoby znaleźć takie grono 
polityków, które zechciałoby obar­
czyć się tego rodzaju „hipoteką". 
Dr. Schumąchęr poleci] w swym o-" 
statnim przemówieniu wysiać do 
Moskwy niemieckich specjalistów. 
Przywódca socjal - demokratów nie 
miał nadziei, że sprawę tę można 
będzie powierzyć przywódcom nie­
mieckich partii politycznych, gdyż 
wg. jego zdania wtedy trudno będzie 
o lednomyślność. Przeciwko wysła- 
11,11 nr,*mierów i ministrów poszcze­
gólnych krajów dr. Schumaciier na-

y\asz JD rezydent
Piszemy 
tych parę 
stów
w imieniu 
naszych toioarzyszy 
od kaszt,
którzy na wiadoniośĄ 
że Prezydentem 
Rzeczypospolitiej 
został
ich i  nasz
towarzysz 
cieszą się, 
bo wiedzą, ie  
to będzie

N A S Z  P R E Z Y D E N T  
nasz wszystkich 

którzy wierzą 
w prawdę 

Słowa Polskiego, 
które wymawiali, 
które składali.

Dlatego też 
w dniu wyboru 
Prezydenta Rzeczypospolitej 

szczególna radość 
zapanowała 

wśród braci 
drukarskiej i spokrewnionej t  nią 
braci dziennikarskiej.

Polską rządzi 
nie

kasta
lecz

kaszta
pełna czcionek polskich, % których 
ułożymy najpiękniejszy do Narodu 

Manifest.
GROT.
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PRAGrA (ZAP). —  Czeski dziennik 
opublikował list byłego czeskiego 
więźnia politycznego z Dachau, w  
którym Czech opisuje, że dr. Kurt

Schumacher wyzyskiwał swe wpły­
wy na najsroższyeh strażników obo­
zu, aby obrócić ich złość na swych 
przeciwników politycznych.

Zaproszenie na Redutę Prasy 
; można otrzymać w redakcjach: 
Naprzód Dolnośląski, W ierzbo­
wa 30; PAP. Traugutta 35,

! „S łow o Polsk ie ’*, Krupnicza 13, 
,;Trvbuna Dolnośląska", Pod-j 
wale Świdnickie 26.

“Kwlały dla '̂ prezydenta
Sejm w drugim dniu obrad 

zebrać się miał o go Iz. 12-tej. 
Jednakże już godzinę przed 
tym na trasie wiodącej od Bel 
wederu do Sejmu czarno by­
ło od ludzi. Nie przeszkadzała 
fatalna pogoda, mróz wiatr i 
śnieg.

IV parku młodzież i dzieci 
cisnęli się wszyscy d„ brze­
gów chodnika wymieniając 
myśli i spostrzeżenia, na temat 
przesuwających się bezsze'est 
nie odświętnie przybranymi w 
narodowe fiagi ulicami — 
aut rządowych i reprezenta­
cyjnych limuzyn zagranicz­
nych...

Dobrze było jeśli na autach 
powiewały proporczyki danych 
państw.

Z braku ich w tłumie pow­
stawało poruszenie: Czyje to...? 
— poseiswo węgierskie, pro­
szę pana.

— Ale skąd, przecież to wóz 
z poselstwa szwedzkiego. —

— A  ja wam pawiem, ze to 
ambasada brytyjska— Ud.

Ze wszystkich stron miasta 
nadciągały liczne pochody u- 
rzędników państwowych, stu­
dentów, pracowników miejs­
kich, Związków Zawodowych, 
partii polit. A  także gdzieś w 
centrum miasta spontanicznie 
tworzących się i manifestacyj 
nie defilujących ulicami „Cy­
wilów" skandowano: „wszyscy 
z nami — wszyscy z nami", 
slyszaio się wszędzie.

Pod samym Belwederem 
prócz patroli honorowych nie 
ma nikogo.

Łopoczą tylko wydęte na 
wietrze jak żagle podłużne 
wielkie pasy narodowych flag.

Oczekuje się tutaj specjalne 
go delegata Sejmu, który przy 
jedzie do rowoobranego prezy 
denta, by zawiadomić go o wy 
borze. Wtem jest stychać wy- 
strzai armatni... po nim nastę­
puje jeszcze dwadzieścia ta­
kich wystrzałów, to znak, że 
wybór został dokonany i za 
chwilę przyjedzie delegacja.

Po przybyciu jej wychodzi

nowoobrany Prezydent w to­
warzystwie Premiera, oddaje 
ukłon wyprężonej na bacz­
ność warcie wsiada do wczu 
i konwój rusza.

Posuwa się on asystowany 
przez szwadron tiianów, posu­
wa się on niezbyt prędko, tak 
że idąc szybko chodnikiem 
mam możność obserwowania 
reakcji zgromadzonych tłu­
mów. Naprzód półgłosem: , je- 
dzie.„ niech żyje! niech żyje!

W b:egu kupuję ostatnie 
wydanie „Wieczoru Warsza­
wy". Gazeciarka o rozradowa­
nej twarzy i trzęsących się ■ 
wrażenia rękach, mówi mi.

Paniusiu — każdy przecież 
wiedział, że prezydentem bę­
dzie On. '

Gdy po złożeniu przysięgi 
Prezydent wyjeżdżał z gma­
chu Sejmu dwie piękne War­
szawianki rzuciły mu do auta 
k !,iatki. Skąd się wzię’y — 
pozostanie ich tajemnicą!!} 

IRENA DZIEDZIC

Co dzień n;es;e?

Wyraz
woli Narodu

Mamy za sobą dwa dni niesmier 
nie uroczyste i doniosłe w życiu 
odrodzonego kraju. Od dwóch dni 
bowiem trwają obrady Sejmu U- 
stawodawczego, który Naród Pol­
ski na drodze wolnych i nieskrę­
powanych wyborów powołał do ży­
cia jako sweyo mandatariusza i  
realizatora własnych dążeń i po- 

Istu lato w. W  odróżnieniu od sej­
mów okresu przedwojennego, w 
których krzyżowały się w płytcy 
różnych untyludgwych grup i ze­
społów, w odróżnieniu od osławio­
nych „sejmów elitarnych“ doby sa­
nacyjnej, tej ponurej parodii 
parlamentaryzmu, Sejm dzisiejszy 
jest z krwi i kości ludowy, jest 
wyrazem zdobyczy demokracji lu­
dowej w dziedzinie parlamentar­
nej. Ci, co w trudzie i męce 
icalczyli o 1‘olskę w koszmarnych 
latach okupacji, ci, co wskrzeszali 
ją później z gruzów i ruin, decy 
dują o przyszłości Narodu.

,.Z dumą możemy stwierdzić, że 
demokracja ludowa wyzwoliła w 
A grodzie drzemiącą w nim wielką 
moc twórczą, dała płynąć tamowa­
nemu dotąd potokowi, aby szybciej 
obracał koło naszej historiif‘ — po­
wiedział Prezydent Bierut na o- 
t warci u sesji.

Czemu ̂ zawdzięczamy, że taki 
właśnie Sejm powstał w Polsce po 
raz pierwszy w dziejach. Znajdzie- 

' my i na to odpowiedź w przemó­
wieniu Prezydenta Bieruta:

j _ „Głębokie, zasadnicze reformy, 
jakie legły u podstaw odbudowują­
cej się Polski, rozszerzyły pojęcie 
narodu na miliony robotników i  
chłopów, nadały im poraź pierw­
szy w naszych dziejach pełne pra­
wą świadomego uczestniczenia w 
tworzeniu materialnych i ducho­
wych wartości, z których buduje 
się wielkość i szczęście nąeodu“ .

Nie interesom obszarników, ka­
pitalistów czy innych grup >- 
żyiniczych będzie służył nowy 
Sejm, lecz interesom całego N aro­
du, wszystkich jego warstw, które 
swym wkładem pragną pomnażać 
wielkość Ojczyzny. Wybrańcy Na­
rodu w zdecydowanej swej więk­
szości dowiedli, że potrafią praco­
wać dla dobra ogółu, nawet w ira 
runkach najtrudniejszych. Dziś 
rozpościera się przed nimi wdzięcz 
ne pole pracy parlamentarnej.

Na uroczystej sesji Sejm doko­
nał wyboru swych władz z czcigod­
nym Marszałkiem, Władusławem 
Kowalskim na czele. Następnym 

.aktem były wybory Prezydenta.

i Jak było to do przewidzenia, za 
najgodniejszego kandydata na sta­
nowisko Prezydenta Rzeczypospo­
lite j Sejm uznał Bglęs’ąwą Riertt- 

. ta. TF ten sposób ocenili wybrań­
cy Narodu zasługi tego Wielkiego 
Patrioty.

Kiedy się czyta biografię Prezy­
denta Bieruta, nie można oprzeć 
się wzruszeniu. Pełen ofiarności i 
samozaparcia. ogromnej odwag- 
osobisł j. żelaznej energii i kon­
sekwencji w czynach, świadom ce­
lów i środków ku nim wiodących, 
Prezydent Bierut jest jakby uoso­
bionym symbolem nowej demokra­
tycznej rzeczywistości polskiej. To 
też każdy Polak przyjmie z naj­
wyższa satysfakcją fakt, iż na cze­
le Państwa stanęła postać tej mia­
ry i tego formatu, jaką jest ob­
rany Prezydent.

Program dalszych prac Sejmu 
przewiduje opracowanie t.zw. ,,ma­
łej konstytucji“ jako prowizoriicz- 
nego regulatora stosunków pomię­
dzy władzami państwowymi do cza 
su uchwalenia nowej konstytucji.

Prognostaki co do dalszej pracy 
Sejmu są bardzo pomyślne. Jego 
siła jest olbrzymia zwarta więk­
szość, reprezentowana przez o- 
bóz demokratyczny. Zapewnia to 
sprawność pracy, usuwa z niej 
wszelkie momenty jałowych sporów 
i  niepotrzebnych zadrażnień. Na 
tle tej druzgocącej większości jak­
że żaTośnie wyaląda 28-osobowa 
grunka, pretendentów da 75% 
mandatów poselskich.

J. WASILEWSKI.

(Dokończenie ze strony 1-ęj) 
Ojczyzny podyktowała nam słusz­
ną politykę zagraniczną, której ce­
lem jest ugruntowanie niepodległo­
ści, trwały pokój i bezpieczeństwa 
naszych granic.

Bracia! Pogłębiajmy w sobie 
to źródło mocy naszej — miłość dla 
Polski. Niech ucichną wszelkie 
waśnie i spory, gdy Polska wzy­
wa nas do czynów wielkich na mia­
rę dziejową.

Niechaj świadomość, że jesteśmy 
braćmi góruje nad sprawami dru­
gorzędnej wagi, niech sprawia, 
abyśmy zawsze czuli się dziećmi je­
dynej wspólnej nam Matki — Oj­
czyzny.

Odbudowa kraju, przywrócenie 
mu jego świetności, a narodowi do­
brobytu i szczęścia, wymagają od 
nas wszystkich zjednoczenia. W y­
baczymy winy tym, którzy chcą 
włączyć się do twórczej pracy Na­
rodu. Niec-h wrócą do kraju jak 
najszybciej wszyscy pragnący 
wziąć udział w wielkim dziele od­
budowy Polski. Czekają nas wiel­
kie zadania, nadchodzące lata wy­
pełnić musi jeszcze bardz;ej świa­
domy i wytężony wysiłek.

Musimy wyprodukować więcej 
towarów, wydobyć więcej węgla 
obsiać więcej ziemi. Koleje muszą 
przewieźć więcej towarów, porty 
zwiększyć przeładunek. Musimy ot­
worzyć więcej szkół, drukować wię 
cej książek, dźwigać z gruzów no­
we gmachy, budować jasne miesz­
kania dla ludzi pracy. Niema in­
nej drogi wiodącej do szczęścia 
Narodu i pomyślności Polski.

Droga ta wymaga zespolenia wy-

NO W Y JOEK (A P I. ). — Były 
minister handlu llenry -Wallace 
opublikował artykuł w tygodniku 
„New Bepublic", którego jest na­
czelnym redaktorem.

Wallace stwierdza, że jeśli par­
tia republikańska jest w stanie 
zapewnić narodowi amerykańskie­
mu pokój i dobrobyt, zasługuje 
na to, by zostać przy władzy.

Wallace podaje program, który 
jego zdaniem zapewni dobrobyt 
Amerykanom i pokój światowy. 
Główne wytyczne tego programu 
są następujące: 1) przyjęcie bez­

stronnych dyrektyw gospodarczych, 
sformułowanych przez doradczy ko 
mitet gospodarczy, 2) urzeczy­
wistnianie w dalszym ciągu pro­
gramu międzynarodowych ukła­
dów handlowych, 3) rozwijanie 
przemysłu i rolnictwa w zacofa­
nych terenach kuli ziemskiej, Ą) 
unikanie zm niejszen i podatku ną 
niekorzyść zasadniczych świadczeń 
rządowych, ó ) unikanie wszelkie­
go, ustawodawstwa kargego, któ- 
reby się sprzeciwiało zrealizowa­
niu porozumienia między praco­
dawcą i  pracownikami.

5 dobrych rad Ke&ry‘ ego Wallaee

lego wysokość syn rzeźnika
Stara, poczciwa Anglia klubu 

Pickwfcka odchodzi zwolna w  za­
pomnienie razem z jej przestarzały­
mi rządami i obyczajami. Wprawdzie 
tłumy wiwatują nadal pod Bucking­
ham Pałace, ale taka już jest uroda 
Brytyjczyków': potrafią rozczulać się 
nad peruką Lorda Majora Londynu, 
debatując jednocześnie nad zagadnie 
niami bomby atomowej.

Jeżeli jeszcze przed wojną cały 
świat pasjonował się niesłychanym 
skandalem z powodu mezaliansu 
księcia Windsoru, dzisiaj nikogo już 
nie dziwi niejedna zmiana, niejeden

i człowiek, zajmujący czołowe stano- 
■ , wiska, który nie nosi w  zanadrzu 

rodowodu i koligacji z hrabiami i 
i księciami Great Britain. 
i I  tak gen Wavełl, bohater pustyni 
' Libijskiej otrzymał tytuł lorda do­
piero wtedy, gdy lansowano go na 

i wysokie stanowisko wicekróla Indii. 
Z końcem stycznia br. wydarzył się 

I wypadek jeszcze bardziej znamien- 
! ny: oto na miejsce dotychczasowego 
1 gubernatora Australii księcia Glou­
cester został mianowany b. socjali­
styczny premier nowej Walii, Wi­
liam John McKell, który jest... sy- 

( nem rzeźnika! Schocking! I  co by na 
to powiedziała królowa Wiktoria?

Tymczasem wysoko urodzony ksią 
żę Windsoru przebywający obecnie 

. w  Palmbeach na Florydzie ma podo 
i bno zostać — dyrektorem kolei cen­
tralnej w  Nowym Jorku.

| Wszystko to oznacza, że i w  Anglii 
, wieją inne wiatry. Szkoda tylko, że 
zdarzają się tu i ówdzie ambasado­

ro w ie  rządu Jego Królewskiej Mo­
ści, którzy zapominają że w  ich rzą 
dzie piastuje tekę ministrów czte­
rech autentycznych górników — i 
na swoich placówkach uprawiają 
flirt z tymi właśnie ludźmi, których 
sama Anglia umieszcza najchętniej 
w  muzeum. Na szczęście nie wy­
chodzi im to na zdrowie. Skolei sa­
mi odchodzą w  szeregi muzealnych 
eksponatów, jak to staja się niedaw­
no w  Warszawie.

Znacznie lepiej oddać rządy w  rę­
ce spracowanych górników i rzeźni- 
ków brytyjskich. Tym bardziej, że 
pod wieloma względami przewyższa 
ją oni skostniałe mumie ancien re- 
gime‘u.

szłą konferencją moskiewską.
Ta „konferencja moskiewska" 

Niemców ma, wg. Reimann‘a nastą­
pić w Berlinie, zaś organizacją jej 
ma się zająć kierownictwo najsil­
niejszych partii niemieckich.

KO LO N IA  (ZAP). —  Przywódca 
komunistów na terenie Nadrenii, 
Reimann, opowiedział się za zorga­
nizowaniem spotkania przywódców 
wszystkich partii politycznych Nie­
miec, w  celu obradowania nad przy-

wet przestrzegał, gdyż „Afianci chcą 
podpisać traktat pokojowy z Niem­
cami" nie zaś z poszczególnymi pań 
stawkami. A  więc pozostałoby w y­
słać niemieckich fachowc-ów w  dzie­
dzinie gospodarczej, finansowej, spo 
łecznej i przemysłowej. Obrady nad 
traktatem to nie problem technicz­
ny, lecz polityczny, ubrany tylko w

techniczną formę. M y Niemcy — 
kontynuuje komentator — mamy 
wielkie uznanie dla naszych nauko­
wych ekspertów, jednak układanie 
traktatu pokojowego i obrona inte­
resów państwa potrzebuje innych 
rąk, które by je ujęfy i przeprowa­
dziły wnos’ząc w  nasze życie nowy 
demokratyczny styl.

H.em cy j w o f a ą  »k s n fe re n c ję  m o s k i e w s k ą ?

Schumacher w dob.e] kom ityw  e

z  dozorcami w Dachau
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Za pośrednictwem posłów 

Kliszki, Bieńkowskiego i  Ja­
worskiej, grupa b. wyższych ofi­
cerów Artn ii Ludowej zwróciła 
się z listem do Prezydenta Bie­
ruta. W  liście m.in. czytamy:

Proces warszawski njawnił nie tyl­
ko rozkład podziemia, ale i wewnątrz 
ną tragedię niektórych jego ludzi. 
Zabrzmiały na nim sloWa, świadczące 
że część kierowników podziemia sza­
moce się w matni, w której znalazła 
się pod wpływem reakcyjnych polity- 
kierów londyńskich, świadczące, że ci 
ludzie szukają jakiegoś wyjścia z dro 
gi negacji i przestępstwa, że pęka 
więź, jaka łączyła ich z Andersami, 
Raezkiewiczami i Sosenkowskinri.

W okresie okupacji olbrzymia więk 
szość żołnierzy i oficerów Armii Kra 
jowej pragnęła walki zbrojnej, czyn­
nej walki z Niemcami. Żyła w nich 
ta sama wola, która wyprowadziła w 
pole pierwsze oddziały partyzanckie 
Gwardii Ludowej, która ożywiała wo­
jowników Armii Ludowej.

Wola ta niejednokrotnie znajdowa- 
sa wyraz w akcjach bojow. w pięk­
nych czynach żołnierskich, dokona­
nych przez żołnierzy AK. Takie akcje 
żołnierzy AK, jak likwidacja Kutsche 
ry i uwolnienie więźniów przy Arse­
nale — jeden z oskarżonych z pro­
cesu warszawskiego brał udział w 
przygotowaniu Obu —były dla nas 
wszystkich przykładami walki z na 
jeźdźcą, narówni z dokonanym przez 
naszych żołnierzy zamachem na „Ca­
fe Club" i warszawski Dworzec Głów 
ny. Aie wola walki żołnierzy i ofice­
rów AK  była paraliżowana przez roz 
kazy, idące z Londynu, przez rozkazy 
ludzi, którym szło o ich własne, cias­
ne, partyjno - reakcyjne cele.

Powstanie warszawskie, w którym 
niektórzy z oskarżonych brali wybit­
ny i bohaterski udział, pozostanie w 
dziejach tej wojny i w dziejach Na­
rodu jako wielki przejaw bohaterst­
wa Jadu warszawskiego i jego woli 
walki z niemieckim najazdem. Setki 
tysięcy ludzi, którzy walczyli w tym 
powstaniu, walczyli nie dla takich 
czy innych rachub „londyńskich" po- 
litykierów, lecz dlatego, że chcieli bić 
Niemca i że uwierzyli kierownikom 
AK, że nadeszła chwila, kiedy można 
go bić. Dla każdego z nas, z tych, 
którzy brali udział w powstaniu, po­
zostanie niezapomnianym przeżyciem 
nieugięte męstwo nieuzbrojonego nie­
mal ludu Warszawy w obliczu nie­
mieckiej przewagi. Aie pozostanie tak 
że niezapomnianą tragedią jego klęski. 
Bohaterstwo żołnierzy i oficerów, za­
równo Armii Krajowej, jak Armii Lu­
dowej, czy PAL, bohaterstwo ludu 
warszawskiego została zmarnowane, 
zostało nadużyte dla ciasnych, par­
tyjno - reakcyjnych rachub pp. Sosn- 
kowskiego i Mikołajczyka,

L is t analizuje dalej późniejszą

tflo Rzepeckiego
sytuację, kiedy część żołnierzy 
i  oficerów  A K , posłuszna roz­
kazom z Londynu, pozostała na­
dal w podziemiu, aby prowadzić 
bratobójcze już  walki.

Oskarżeni procesu warszawskiego 
sami szli drogą i prowadzili tę część 
społeczeństwa, która ulegała ich wpły 
wom. Szli bez słowa jawnego buntu 
przeciwko polityce, która była prze­
cież zaprzeczeniem wszystkiego, za co

ginęli nasi i ich bojownicy w okre­
sie okupacji. Ale szli, przynajmniej 
część ich szła — jak okazało się na 
procesie — w rosnącej rozterce wew­
nętrznej, w rosnącym konflikcie su­
mienia. Ten konflikt odbił się echem

Młodzież wrocławska manifestuje
na cześć P rezydenta  B ieru ta

AV dniu wyboru Prezydenta Kze- 
czypospolitej młodzież wrocławska ; 

' wzięła tłumny udział w manifesta- 
: cji zorganizowanej przez Związek ; 
| W alki Młodych. Ponad 5 tysięcy' 
! młodzieży szkół wszystkich typów ' 
| oraz zatrudnionej w zakładach za-, 
pełniło dużą salę Woj. Kom. PPR. 
Znaczna część kół młodzieżowych 
przybyła ze sztandarami.

Do zebranych wygłosił prezydent 
miasta inż. Wachniewski przemó­
wienie, w którym podkreślił waż­

ność przeżywanego momentu dzie­
jowego. Wybrany został —  mówił 
inż. Wachniewski — Prezydent ta 
kiej Polski, jakiej jeszcze n'e było. 
Polski prawdziwie demokratycznej. 
Następnie prezydent miasta zaape­
lował do młodzieży, aby7 poświęciła 
wszystkie swe siły dziełu zdobywa 
nia wiedzy, gdyż kraj nasz potrze­
buje ludzi wykształconych i facho 
wych. Młodzież tutejsza buduje w 
ten sposób szaniec obrony polsko­
ści na tych ziemiach.

. Po  przemówieniu wzniesiono o- 
; krzyki na cześć Prezydenta Bole- 
, sława Bieruta, po czem orkiestra 
! wojskowa odegrała hymn narodo­
w y .
| Następnie uformował się pochód 
z orkiestrą i  sztandarami na 
czele, który przeszedł głównymi 

‘ ulicami miasta.

j Podezas pochodu młodzież wzno- 
| siła okrzyki na cześć nowo - obra- 
* nego Prezydenta. (TT.)

„Czarna Reichswefira" w Hamburgu
B E R LIN  (P A P ) — Berliński 

I dziennik „Vorwaerts“  zamieścił ar- 
i tykuł, w którym podaje rewelacyj- 
’ ne szczegóły o niemieckich forma­
cjach wojskowych w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej. Po upadku 
3-ciej Bzeszy — czytamy w artyku­
le — zapadła na konferencji pocz­
damskiej decyzja pełnego rozbro­
jenia i demilitaryzacji Niemiec. Na 
konferencji tej postanowiono roz­
wiązać bezzwłocznie wszystkie nie- 

I mieckie oddziały wojskowe. Choć 
od tego czasu minęło już półtora 
roku, w brytyjskiej strefie okupa­
cyjnej znajdują się jeszcze forma­
cje wojskowe b. armii niemieckiej. 
Liczne niemieckie grupy wojsko­
we, znajdirace się pod dowództwem 
oficerów niemieckich, zostały przy­
łączone do wojsk brytyjskich.

Grupy te zachowały w całej peł­
ni swój wojskowy charakter. Są 
one skoszarowane w Lubece, rejo­
nie Hamburga, w Laudenburgu, w 
K ilon ii i w innych miejscowo­
ściach. „Yorwaerts" cytuje dla

przykładu pierwszą niemiecką flo ­
tyllę poławiaczy min, stacjonowa­
ną w Kilonii. We flo ty lli tej odby­
wają służbę wojskową: wszyscy daw 
ni oficerowie.

i „Yorwaerts“ donosi, że również 
. w Hannoyerze, w Hamburgu i w 
' Szlezwigu staejąnowane są oddzia- 
| ły niemieckie, które ludność tych 
| miast nazywa „czarną reichswehrą" 
; Oddziały te zostały formalnie prze­
mianowane na drużyny robocze, 
lecz odbywają ćwiczenia wojskowe. 
7. listów, jakie niektórzy członko- 

' wie tych oddziałów piszą do swych 
; rodzin, wynika, że grupy te miały­

by w przyszłości pełnić funkcję 
„ekspedycji karnych i  oddziałów 
pacyfikacyjnych“ . Dziennik nie­
miecki podaje, że policja w Ham­
burgu ogłosiła ochotniczy pobór do 
„specjalnych oddziałów ochron­
nych". Niewiadomo ilu ochotników 
zostanie przyjętych, lecz wiadomo, 
że ochotnicy rekrutować się będą z 
b. oficerów armii niemieckiej. W  
konkluzji. dziennik berliński, stwięr 
dza, że w strefie brytyjskiej panu­
ją obecnie warunki, które mogą 
sprzyjać odrodzeniu militaryzmu 
niemieckiego.

Oświadczenie Oskara Langego
’i Dr. Oskar Lange, delegat polski wie rozbrojenia i że uważa za abso- 
i w Ptadzie Bezpieczeństwa ma dziś I lutną konieczność wprowadzenie jej 
| odlecieć do Warszawy via Praga.' jak najszybciej w życie. Lange o- 
i Delegat polski oświadczył m. in., świadczył również, że konieczne 
; że pozytywnym rezultatem, osiągnię jest ulepszenie stosunków gospodar- 
i tym przez Organizację Narodów j czych pomiędzy narodami. 
Zjednoczonych jest rezolucja w spra I

w oświadczeniach szeregu spośród 
nich na procesie. Ten konflikt i ta 
rozterka nie wynikają z ich tylko oso 
bistego położenia. Wyrastają one a 
głębokich przemian, dokonujących się 
w tej części społeczeństwa, która W 
okresie okupacji ulegała wpływom 
„Londynu", chociaż chciała szczerze I 
głęboko walki o Polskę Niepodległą, o 
taką Polskę, jaką my odbudowaliśmy.

Właśnie ten kontrast pomiędzy świa 
tem demokracji polskiej — światem 
budowania z ruin nowego polskiego 
życia, a światem reakcyjnego podzie­
mia wsłuchanego w instrukcje racz- 
kiewiczowskiej emigracji i ulegające­
go wpływom obcych ośrodków dyspo­
zycji, musi wstrząsnąć każdym uczci­
wym Polakiem, nawet jeśli on przez 
długi ezas ulegał woływom „Londy- 
nu" i p. Mikołajczyka. W wypowie- 

| dziach szeregu skazanych w procesie 
] WiN znalazł dobitny wyraz właśnie 
ten wstrząs morlny, wstrząs lu­
dzi .postawionych w obliczu nieunik­
nionych skutków tej właśnie działal­
ności.

Autorzy listu dochodzą do 
wniosku:

Wydaje się nam, że maksymalne zła 
godzenie kary, że możliwie szybkie 
pozwolenie na powrót do normalnego 
życia i pracy, skazanym w procesie 
warszawskim, że wreszcie pozosta­

wienie im w drodze łaski odznaczeń, 
zdobytych w służbie Rzeczypospolitej, 
w walce z niemieckim najeźdźcą, bę­
dzie przyjęte przez poważną część 
Narodu jako dłoń wyciągnięta przez. 
Obóz Demokratyczny ku wczorajszym 
jego przeciwnikkom, jako dowód, że 
istnieje droga, prowadząca z manow­
ców podziemia na szeroki szlak twór 
czej i pozytywnej pracy dla Narodu, 
jako jeszcze jedna, ostatnia już szan­
sa pogodzenia się z nową Polską i od­
dania swych sił na jej usługi, jako 
już ostatnia możliwość zaprzestania 
walki przeciw Polsce Lndowej, walki, 
która w sposób nieunikniony musi 
być walką przeciw Polsce w ogóle.

L ist kończy się słoicami: 
Przyjmijcie, Obywatelu Prezyden- 

l cie, wyrazy naszej głębokiej wiary, 
że przy ostatecznej swej decyzji nad 

' losem zasądzonych w procesie war­
szawskim, zważycie dokładnie wszyst­
kie powyższe momenty.

L ist podpisał i m.in.: 
Albrecht Jerzy („Jurek") ppłk, 

Bieliński Niemir (Skóra) mjr., Bień­
kowski Władysław („Kwiek") płk., 
Chcłchowski Hilary („Janek") płk., 
Czeszko Bogdan (,, Agawa"), mjr. 
Jaworska Helena („Hela"), mjr. 

Kliszko Zenon („Z- nek"), płk. Ko­
byliński Lech („Konrad"), płk. Ko­
złowska Helena („Ola"), mjr. Loga - 
Sowiński Ignacy („Ignac"), płk. 

Małecki Józef („Sęk"), płk. Moczar 
Mieczysław („Mietek"), płk. Moraw­
ski Jerzy („Jurek") ,pplk. Nerwiń- 
ski Waldemar („Waldek"), ppłk. 

Andrzej („Andrzej1').

Tajemnica samolotów „Dakota"

„Latające trumny*
postrachem pasażerów...

Żyjemy w czasach, kiedy podró­
żowanie samolotami stało się tak 
normalną rzeczą, że u nikogo nie 
wywołuje już podziwu ani okrzy­
ków przerażenia i załamywania 
rąk oświadczenie:

„Lecę dzisiaj samolotem do AVar- 
sza wy".

ZAW R O TN Y ROZWÓJ 
TE C H N IK I 

KO M UNIKACYJNEJ.
Kiedyś nasze babcie dostawały 

spazmów, gdy nasi dziakowie wy­
bierali się w szaleńczą i  pełną 
niebezpieczeństw podróż pocią­
giem. Prorokowano, że wprowadze­
nie tych dymiących i hałasują­
cych potworów wprowadzi prze­
wrót w całym świecie, że dym z 
lokomotywy zniszczy uprawne po­
la. biegnące wzdłuż l in if kolejo­
wych, że ludzie będą się dusić w 
miastach, posiadających dworce 
kolejowe, że zawrotna szybkość po­
ciągów wywoła wstrząsy w orga­
nizmie pasażerów. Powoli, powoli 
przestano zwracać na to uwagę. 
Pola nadal szumiały kłosami, by­
dło flegmatycznie patrzyło na sa­
piące potwory, ludzie nie dusili 
*ię w  miastach, a dziadek po „osza­

łamiającej" podróży powracał 
zdrów i cały do domu.

Tymczasem jako groźny konku­
rent kolei żelaznej wystąpił samo­
lot. AY pierwszych chwilach obser­
wowano go nieufnie. Jeszcze przed 
ostatnią wojną wielu ludzi sądziło, 
że lot samolotem z Krakowa 
do Warszawy to niesłychane ryzy­
ko wobec kursujących normalnie i 
wygodnie pociągów.

„Poco łamać sobie kark — ma­
wiał mój znajomy — kiedy i tak 
dojadę pociągiem do celu. Parę go­
dzin prędzej? I  tak wszyscy um­
rzemy. Poco się śpieszyć?

AYojna, jak zwykle, wydoskona­
lając środki śmiercionośne, mimo- 
woli skłania wszystkich uczonych 
i techników do intensywniejszej 
pracy nad wynalazkami. Kto 
pierwszy — ten zwycięży. Prawda 
ta jeszcze raz stanęła nam przed 
oczyma w czasie ostatniej wojny: 
co by się stało, gdyby Niemcy 
pierwsi „odkryli" bombę atomo­
wą?

Specjalnym udoskonaleniom ule­
gło w czasie ostatnich lat wojen­
nych lotnictwo. Dzisiaj żaden 
szanujący się lotnik nie wsiadłby 
do „Moraua" lub nawet „Ilenkla"

typu 1939. Żyjemy w epoce samo­
lotów rakietowych, szybszych i 

J zręczniejszych niż najlotniejsze 
ptaki. Cóż by na to rzekł genial­
ny Leonardo da Yinci lub chociaż­
by „Skrzydlaty Mnich" AYiktora?

TA  JEM X I( :z a. .KATASTROFY.

A  jednak..

To „jednak" frapuje cały świat 
! od kilku tygodni. Podczas wojny 
( produkowano szereg typów samo- 
I lotów i okrętów seryjnie. Słynne 
j  w swoim czasie były wypadki z ta­
kimi okrętami, jak „Liberty" Kai- 

! sera, które podobno rozpadały się 
z niewiadomych przyczyn na peł­
nym morzu.

Podobna sprawa ma się z samo­
lotami „Dakota", które oddano po 
wojnie do komunikacyjnej służby 
cywilnej. Jeżeli w jakiejś kata­
strofie samołotej ginie nieznany 

j nikomu lotnik lub nieznani nikomu 
i pasażerowie, przechodzimy z tym 
j szybko do porządku dziennego, tio- 
I rzej, jeżeli na pokładzie trafi się 
jakaś znana osobistość. Po śmierci 
gen. Sikorskiego straciliśmy osta­
tecznie zaufanie do „Liberatorćw", 
mimo że nie wiadomo do dziś, czy 
to właściwie akurat „Libera tor“  
był winien w tej katastrofie, któ­
ra przerodziła się w prawdziwą 
tragedię o nieobliczalnych skut­
kach.. Po śmierci następcy tronu 
szwedzkiego Gustawa Adolfa i  
słynnej śpiewaczki i artystki Gra 
ce Moor, przestaliśmy wierzyć sa­
molotom „Dakota",

JESZCZE JEDNA 
KATASTRO FA.

Pogodnym wieczorem zimowym 
wystartował z lotniska miejskiego 
w Paryżu samolot typu „Dakota", 
należący do francuskich lin ii lotni­
czych. Pogoda była wymarzona, 
bez wiatrów, to też wszyscy znaj­
dujący się na pokładzie spodziewa­
li się, że za parę godzin zobaczą 
światła wielkiej Lizbony. Na gra­
nicy' Portugalii znajdują się nie­
wielkie, ale fantastycznie postrzę­
pione skaliste góry Cintra. Kiedy 
pierwsze łańcuchy górskie zamaja­
czyły w bladym świetle księżyca 
na horyzoncie, znajdujący się na 
pokładzie radiotelegrafista zamel­
dował zdenerwowanym głosem piło 
towi, że stracił łączność radiową z 
lotniskiem Portcla w pobliżu L iz ­
bony. Niemal jednocześnie samo­
lot wpadł w gęste chmury mgły, 
przyczajonej u zboczy górskich, 

j Teraz wypadki potoczyły się z 
! błyskawiczną szybkością. AV pew- 
; nej chwili mieszkańcy odległych 
; osiedli górskich usłyszeli daleką 
i detonację,- a na niebie na krótki 
] moment rozlała się łuna pożaru. 
Wczesnym rankiem wszystkie dzień 

I niki portugalskie i angielskie za 
| alarmowały tłumy niedzielnych 
| spacerowiczów: w górach Cintra 
, rozbił się samolot typu Dakota. 15 
I osób poniosło śmierć na miejscu.
| Trumny ze zwłokami umieszczo­
no początkowo w kaplicy ementa- 

i rza w  Cintra, a później przewie- 
! ziono do francuskiego kościoła św. 
(Ludwika w  Lizbonie. Jednocześnie

i cicha tragedia rozegrała się na lot

Iniskn w Lizbonie, gdzie długie go­
dziny, rodziny pasażerów oczekiwa­
ły na przybycie samolotu. Zamiast 
Dakoty, przybiegł do nich dyżurny 
portu z tragiczną wiadomością...

USUNĄĆ
„LA TA JĄ C E  TRU M NY"

•
Ponieważ był to już drugi wy­

padek w ciągu ostatnich 10 dni, 
dzienniki wszystkich krajów euro­
pejskich i pozaeuropejskich za­
częły się zastanawiać nad właści­
wymi powodami wszystkich ostat­
nich katastrof „Dakoty". Ustalo­
no, że samoloty „Dakota" muszą 
mieć jakąś nieznaną wadę.

Jeżeli linie lotnicze nie przedsię- 
wezmą jakichś radykalnych kro­
ków, publiczność przestanie uży­
wać tego środka lokomocji. Jak 
mówią ostatnie doniesienia, frek­
wencja na liniach lotniczych całe­
go' świata, a szczególnie na liniach 
obsługiwanych przez „Dakoty", 
spadła znacznie.

„Jeśli stan taki potrwa dłużej— 
piszą dzienniki — wszystko wska­
zuje na to, że nastąpi kryzys w lot­
nictwie cywilnym. Należy usunąć 
wszystkie samoloty typu „Dakota“  
z lin ii lotnictwa cywilnego".

„Latające trumny Dakota" wy­
rządziły ogromną krzywdę lotnic­
twu. Łatwo jest bowiem poderwać 
zaufanie, znacznie ciężej je napra­
wić. Dlatego też tajemnicę kata­
strof należy jak najprędzej wyjaś­
nić. L.G.
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To nas interesuje

NASZ HANDEL PRYWATNY
W trosce o zdrowe kupiecfwo

VT Chinach zawód kupiecki należy 
do najbardz.ej szanowanych. Nie, by­
ło tu i nie ma arystokracji rodowej; 
o wyróżnieniu społecznym jednostki 
stanowi jej wykształcenie, co je&t tu 
niemal równoznaczne z piastowaniem 
urzędu, lub bogactwo, które można 
zdobyć przede wszystkim w zawodzie 
kupieckim. Uczony, urzędnik i kup:ec 
— oto arystokracja Chin. Nic dziw­
nego, że tak wysoko postawiony w 
opinii publicznej zawód, wyrobił so­
bie wyseką moralność zawodową, 
której ściśle przestrzega. Wręcz od­
wrotnie ukształtowały się stosunki w 
Japonii, gdzie na najwyższym szczeb­
lu hierarchii społecznej stała warst­
wa rodowej szlachty (samurajów), a 
stan. kupiecki byi zawsze w lekcewa­
żeniu i pogardzie. Uważany a priori 
za oszusta i wydrwigrosza, kupiec ja­
poński potwieidzał tę opinię, swoim 
brakiem moralności zawodowej.

Horoskopy

Kup ectwa w Polsce
W Polsce stosunki te kształtowały 

się raczej na modłę japońską, niż 
chińską lub angielską. Nasz szlachcic 
gardził kupieoiwem niczym japoński 
samuraj, zajmowanie się „łokciem i 
miarą" było. mu ustawowo wzbronio­
ne i mogło kosztować utratę „klejno­
tu szlacheckiego". Dcohodzi do tego 
u nas nie mało ważny moment: że 
kupieclwem parali się u nas prze­
ważnie ludzie obcego pochodzenia — 
zrazu Niemcy, a potem Żydzi: Do u- 
jemnego nastawienia w stosunku do 
zawodu kupieckiego dołączała s:ę dość 
pospolita u nas ksenofobia t. j. po­
garda i niechęć do żywiołu obcego 
plemiennie : wyznankwo. Nie uleg­
ło to zmianie po upadku rzeczypos- 
politej szlacheckiej w okresie roz­
biorów i naszej drugiej niepodległoś­
ci. G.ębokie uprzedzenie di> zawodu 
kupieckiego odziedziczyła po szlachcie 
nowa kierownicza warsfwa narodu — 
inteligencja pracująca. Jakie było 
traktowanie kupiectwa, najlepiej ilu­
struje fakt, że w Polsce przedwojen­
nej urzędy skarbowe nigdy nie liczy­
ły się z zeznaniami kupców przy wy­
miarze podatku dochodowego, lecz na 
podstawie „własnych wywiadów" pod 
nosiły sławki podatkowe, często kil­
kakrotnie. Kupiec angielski, gdyby 
go spotkało coś pedełnego, uznałby., 
to za osobistą obrazę, narobiłby ha­
łasu jeśli nie na cały świat, to na 
całą Anglię wraz z Dominiami i nie 
obeszioby się chyba bez interpelacji 
\j Izbie Lordów z tego powodu. Ale 
też ... kupiec angielski nie oszukiwał 
swych urzędów skarbowych i skła­
dał zgedne z istotnym Stanem rzeczy 
zegnania o dochodzie. Czy mogiby na 
wet największy cp.ymista twierdzić' 
coś pedetnego o neszym przedwojen 
nym kupiectwie?

Trzeba zauważyć, że handlowanie w 
okresie okupacji byio z jednej stro­
ny o wtele trudniejsze, z drugiej —
0 w.ele łatwiejsze, niż w czasach 
noimałnych. Utrudnienie polegało na 
tym, że handel był ustawowo zabro­
niony i każdy „kupiec" mógł oczeki­
wać w każdej chwili represji, are­
sztowania, konfiskaty towaru. Ale ten 
właśnie terror gespodarezy^, połączo­
ny z coraz — to mocniej odczuwanym 
niedostatkiem podaży, wytwarzał pa­
radoksalne, gospodarczo nieuzasadnio­
ne różnice ł wahania cen. Wystarczy 
ło najczęściej sprowadzać tciwa.r ze wsi 
odległej o kilkadziesiąt kilometrów, 
aby „zarobić" w dwójnasób a cza­
sem dziesięciokrotnie; nieraz dość by­
ło dostarczyć towar z jednej ulicy na 
drugą. Niezawiia kalkulacja, wybit­
nych talentów kupieckich zgoła nie 
wymagająca. Tego radzaju stosunki 
istnieją jeszcze poniekąd po dziś 
dzień. Na przykład w Kłodzku węgiel 
można otrzymać na wolnym rynku 
po 2 000 zł. tona, podczas gdy. we 
Wrocławiu płaci się po 6.000 zł.; by­
le mieć gotówkę i środki transportu, 
meżna zarabiać w trójnasób, a przy­
najmniej w dwójnasób (ze względu 
na koszta transportu).

Trzeba stwierdzić, iż stosunki te 
będą zanikały w miarę wzrastania 
dobrobytu, usprawniania transportu i 
nasycania rynku towarem. Konjunktu 
ralne okazje do spekulacji zastąpi nie 
ubłagane prawo konkurencji, tym sil­
niej działające, że w ustroju naszym 
kupieolwo prywatne będzie miało o- 
graniczćne ściśle pole działania wo­
bec istnienia równorzędnych (conaj- 
mn.ej) czynników — handlu państwo­
wego i spółdziełczego. Stosunek han­
dlu prywatnego do spółdzielczego i 
państwowego ułoży się mniej więcej 
tak, jak stosunek rzemiosła do prze­
mysłu fabrycznego. Wobec konkuren­
cji wyrobów fabrycznych, rzemieśl­
nik może się utrzymać tylko pod wa­
runkiem, że jego towar jest wpraw- 
dzee nieeo droższy, ale trwalszy, e- 
stetyczniejszy, bardziej odpowiadają­
cy gustom klienteli, niż standardowy 
z natury rzeczy predukt maszynowy. 
Nie ulega wątpliwości, że znaczny 
procent dzisiejszego kupiectwa nie 
sprosta tym zadaniom. Twarde pra­
wa ekonomiczne sraną się gęstym si­
tem selekcji. Odpłynie element kon­
iunkturalny, spekulujący na szybki
1 duży zarobek; nie będą mieli co

i robić „kupcy", dla których „wielką
1 trudność" stanowi nabycie papiero­
wej torby ze składu z naprzeciwka.

To, co pozostanie, będzie trzonem 
naszego nowego stanu kupieckiego, 
który • o winien swą rzetelnością i so­
lidnością wywalczyć sobie należne 
mu stanowisko w opinii publicznej 
kraju.

1 Było to kilka lat przed wojną. Je­
den z moich zna.cmych, lekarz z za­
wodu pesiał do pewnej firmy zagra­
nicznej zamówienie na książkę nau­
kową; podał nazwisko autora i ty­
tuł — nic więcej o niej nie wiedział. 
Po pewnym czasie otrzymał następu­
jącą odpowiedź: Szanowny Panie!
Dzieło, którego Pan żądał, nie jest 
książką, lecz rozprawą, wydrukowaną 
w tak m a takim czasop. medycz­
nym, w tym a tym reku na stron.e
od ' do..... Praca ta nie ukazała się
w osobnej odbitce, pozwoliliśmy so­
bie za tym zrobić z niej kopię. Ma­
szynopis załączamy, za co obciążamy 
pańjkre kcti.o sumą...... Nie parnię cm
ściśle cyfr, lecz suma ta była zdu­
miewająco niska. To się nazywa „ob­
służyć" klienta — nieprawdaż?

set złotówkę więcej) moja noga nie
postanie. Nie żebym się czuł urażo­
ny' odmową. Skonstatowałem tylko 
że:

1) Kupiec, dla którego trudność — 
i to wielką —  stanowi nabycie cze­
goś, co meże dostać w dowolnej iloś­
ci po przeciwnej strenie ulicy, nie 
jest kupcem, lecz niedołęgą i nied- 
b.luchem; nie wierzę, aby mógł po­
starać się o innego rodzaju towar w 
sposób mogący zadowolić klientelę.

2) Kupiec, odmawiający klientowi 
drobnej usługi, dlatego, że ten w da­
nym wypeciku nie czyni większych 
zakupów, nie jest kupcem, lecz gbu­
rem, który meże z powodzeniem wy­
konywać różne zawody, lecz w ku- 
pieeiwie interesu nie zrobi. Tacy „kup 
cy" mogą jeszcze egzystować i pro­
sperować w c kresie powojennego 
„głodu towarowego". Powrót normal­
nych warunków będzie żelazną m.ot- 
łą, która ich wymiecie z zawodu ku­
pieckiego bezlitośnie.

JO PISZA INNI

Po wy oku
Proces Rzepeckiego i  towa­

rzyszy budzi głębokie refleksje 
u> prasie polskiej. „Życie TTor- 
szawy‘ pisze:

Przewód sądowy, a przede wszyst­
kim zeznania oskarżonych odsłoniły 
przejmującą traged.ę, która slaia się 
-działem części oticerow i żoł.uerzy 
AK. Nazwaliśmy ją — po piei-w- 
asym dmu rozprawy — tragedią po­
myłek. I określenie to w pełni pod- 
-rzymujemy.

Gdzie szukać trującego źródła po­
myłek, które zasłużonych bojowników 
a wolność Polski, dzielnie walczą­
cych z okupantem, rzuc.ły w pcw- 
iej chwili przeciwko własnemu kra­
jowi i państwu? I uczyn-ły z nich 
.oo^redrach lab bezpośrednich brato­
bójców! 1 świadomych lub pół.wia- 
aomych szpiegów?

Cci związało tak silnie tę garść
-mtel.gencji polskiej — w gruncie 
•zeozy postępowej — z ośrodkiem 
zeprzejednanego, niepoprawnego, za­
przysiężonego wsieczmciwa, od któ­
rego wszysikko ją odpych-lo lub win­
no byio odpych_ć? Wszystko — po­
cząwszy od poglądu na ustrój Pol­
ski, poprzez znajomość faktycznego 
stanu umysłów w kraju, a na do­
brze zrozumianym interesie własnym 
kończąc!

Trujące źródła pomyłek Rzepec­
kiego i towarzyszy wypływają * 
głębokiego podglebia urazów i kom­
pleksów.  ̂z  tragicznie zw.chnięlych 
losów części inteligencji polskiej, za­
wieszonej w społecznej próżni, bo 
oderwanej od swoich naturalnych

sprzymierzeńców — robotników 1 
chłopów — i  wsprzegniętej w służbę 
interesów wrogiej pasożytniczej mniej 
szosci. I z dlug.ch lat propagandy 
antyradzieckiej, 1 ze zręcznie wsą­
czanego w serca i  nmysiy czadu nie­
ufności w stosunku do lewicy pol­
skiej i je j przywódców, spotwarza- 
lych jako „marionetki Moskwy", 
których zadaniem jest rzekomo prze­
kształcenie Polski w 17-tą republi­
kę. I z perfidnie 1 bez skrupułów 
wygrywanych uczuć wierności żoł- 
uerskiej.

U nss Inaczej

Fra w a  socjologiczne

To zdarzenie przypomniało mi się 
prawem kontrastu. Potrzeba mi by­
ło torby papierowej na dwa kilogra­
my. Zaszedłem do sklepu spożyw­
czego. Odrazu spostrzegłem na ścia­
nie sporą ilość torb i torebek i pro­
ponuję:

i — Czy mogę dostać, ot, taką tor­
bę?

1 — Nie, te torby są przeznaczone
na towar.

— Ależ ja chcę kupić, zapłacić, Ile 
zażądacie!

i — Nie, teraz bardzo trudno o ta­
kie rzeczy.

Trudno, to trudno. Rozmaicie by­
wa po wojnie. Może i prawda — myś 
lę — wychcdząc ze sklepu, rzuoiłrm 
okiem naprzeciwko — widzę:

Skład papieru. Zachodzę — wszel­
kiego rodzaju i foimatu torby papie­
rowe — ile dusza zapragnie. Sprze-: 
daje się bez ograniczeń i nawet nie 
drogo.

Zanim załatwiłem moją sprawę, już 
zapadło we mnie niezłomne postano­
wienie:

W tym sklepie spożywczym (gdzie 
wydałem już nie jedną sto — i pięć-

Wszyscy znawcy stosunków na Da­
lekim Wschodzie zgadzają się na te­
zę, że chiński kupiec jest wyjątkowo 
uczciwy i solidny, przestrzega ściśle 
terminów umowy, wagi i jakości to­
waru; jego uczynność i uprzejmość 
weszła, w przysłowie. Pewien angiel 
ski przedsiębiorca, zamieszkały od wie 
lu lat w Chinach, opowiada, że w 
interesach z kupcami chińskimi nie 
spisywał nigdy umowy, wierzył im na 
słowo — i nigdy nie miał powodu 
tego jpłować. Wręcz przeciwne zja­
wisko przedstawia kupiec japoński, 
jest to przeważnie krętacz, oszust i 
„kombinator", który nie pominie zad 
nej sposobności, żeby klienta nie „na 
bić w butelkę". Trzeba mu wciąż „pa 
trzeć na ręce", a i to niewiele po­
mogą.

Skąd te tak rażące różnice? Wy­
nikają one z pewnego ustalonego na 
wielu innych przykładach i doświad­
czeniach prawa socjologicznego, któ­
re głesi:

Moralność zawodowa i stanowa pew 
nego zawodu czy stanu, prezencja i 
takt ich przedstaw.cieli, siowem — 
cały ich „ciężar gatunkowy" jako 
ludzi i zawodowców odpowiada temu 
znaczeniu i  poważaniu, jakim cieszy 
się ten zawód, czy stan w danym 
kraju.

Scpc# mu orzec

Oz ś -  i ju ro
Wielka afera oliwna

W sektorze kupieckim, tak jak w 
wielu innych dziedzinach życia, wy­
startowaliśmy po zniszczeniach wo­
jennych niemal z punktu zerowe­
go. Dawnych przedwojennych rytu- 
nowanych kupców pozostałeT" bar­
dzo niewielu — byli to wszak w o- 
grenmej większości Żydzi. Za to na­
mnożyło się u nas mnóstwo przygod­
nych kupców, ludzi, których do zaję­
cia się wymianą towarów zmusił nie- 1 
jako brak innych średków do życia w 
okresie okupacji i którzy przed woj­
ną nigdy nie pomyśleli o tym, że bę­
dą kiedykolwiek handlować. Są to 
przeważnie ludzie bez fachowego 
przygotowania w tym kierunku. 7.3 
to obdarzeni obrotnością i sprytem, 
nierzadko pozbawieni skrupułów i 
„przesądów" spekulanci — o tym mo­
głaby Kcmisja Nadzwyczajna niejed­
no powiedzieć. Niektórzy ci kupcy 
mają wykształcenie, czasem nawet 
wysokie — ale zupełnie innego ro­
dzaju. Nie wracają jednak do swego ‘ 
zawodu, gdyż przywykli już, a mo­
że nawet połubili nowe zajęcie, na­
de wszystko jednak z tego powodu, 
że jest ono inłratmiejsze niż dawne. | 
Nie brak też zapewne i takich, któ­
rzy odkryli w sobie talenty kupiec­
kie i uczuciem szczerego przywiąza­
nia zżyli się ze swą nową sytuacją 
życiową. j

Pozostaje otwarta kwestia niezbyt 
odległej przyszłości: — czy uda się 
n m z tego tak różnorodnego i różno- 
W-’. owego elementu stworzyć 
pt wdz.wy sian kupiecki, zwarty i so 
lii a in j w poczuciu zawodowej morai- { 
nejoi i swej społecznej wartości...? 
T,.is is the ęuesticn? — jak powie­
dział królewicz Hamlet.

Że Zakłady Komunikacyjne m. 
Wrocławia mają moc kłopotów, wie 
my o tym wszyscy i odczuwamy to 
dotkliwie na własnej skórze, zwła- j 
szcza, gdy przyjdzie per pedes ano- 
stołorum pielgrzymować z Rynku 
na Sępolno, czy z Karłowic na Dwo­
rzec. A le  że kłopoty M ZK  nie ogra- j 
niczają się tylko do spraw prądu i 
sieci elektrycznej o tym już nie 
wszyscy wiemy. Wiedzą natomiast 
dobrze pewni 4-ej panowie, którzy 
widząc kłopoty Zakładów spowodu 
braku oliwy, postanowili przyjść im 
z pomocą i niewiele myśląc znajdu­
jącą się na zajezdni 6-ej oliwę prze 
transportowali na zajezdnię 8-ą, ofia i 
rowując ją wspaniałomyślnie Zakła- , 
dom jako świeżo zakupiony towar, i 
Że za tą przysługę zażądali mar- j 
nyćh 105.000 zł., to chyba nikogo nie 
zdziwi. Przecież Zakłady potrzebo­
wały na gwałt oliwy; dostać nie by-, 
ło można, a oni na poczekaniu, n a ! 
zawołanie dostarczyli aż 2400 kg. po­
rządnej oliwy.

I  byłoby wszystko w  najlepszym. 
porządku. Inżynier oliwę zbadał, m a ! 
gazyn przyjął, kasa wypłaciła. Spra 
wa, zdawałoby się, załatwiona. A le 
że oliwa ma ten dziwny zwyczaj —  i 
jak ludzie mówią — że na wierzch | 
zawsze wypłynie, tak i tym razem 
poślizgnęła się naszym panom no- ■ 
ga-na gęstej śliskiej oliwie.

Ktoś gdzieś poznał, ktoś gdzieś 
stwierdził, że sprzedawna przez nich 
oliwa jest tą samą, która oddawna 
leżała na zajezdni 6-ej, czyli, ż e ! 
MZK kupiły za grubo pieniądze swo i

ją własną oliwę! I  tu już nawet sma i 
rowanie najlepszą oliwą nie pomo­
gło...

Nasi czterej dobroczyńcy powędro 
wali do Komisji Specjalnej, a przed 
kilku dniami znaleźli się na ławie 
oskarżonych w  Sądzie Okręgowym.

Nie często ma sąd ten zaszczyt, ta 
kie osobistości gościć w  swych mu- 
rach. Wszyscy czterej panowie nie 
są bowiem byle kim: p. S .— kierów 
nik zajezdni 6-tej, p. G. — kierow­
nik narzędziowni, p. Gr. — zastęp­
ca naczelnika IV  wydziału i p. Ł. — 
kierownik działu zakupów. Same 
grube ryby... w  oliwie...

A le że — jak widzieliśmy — spry­
tu naszym panom nie brak. więc : w 
tej sytuacji nie stracili głów.

Pan S. przecież tylko wykonywał 
polecenie swych władz: Miał odsta­
wić wszelką oliwę do magazynu cen 
tralnego, więc też i odstawił.

Pan G. jechał na zajezdnię 8-ą 
po kobyłki, proszono go, by przy o- 
kazji zabrał iorę z oliwą, no to za- : 
brał.

Pan Gr. jechał w  sprawach sntz- 
bowych na 8-ą .zajezd., no więc 
wsiadł razem do tego samego wnzu 
i pojechał.

Pan Ł,. miał zlecone dokonać za­
kupu oliwy, więc gdy przyszedł Nie 
miec i oznajmił, że oliwa jest. czym 
prędzej ją kupił. (Ktoby tam badał, 
skąd i od kogo? Grunt że iest!) Na­
wet rachunki przedstawił i firmę ja 
kąś „Skajner" wynalazł. Słowem 
— wszystko w  porządku, o niczym 
więcej oni nie wieuzą.

A  że następnego dnia jair.&ś tra­
fem znaleźli się znów wszyscy ra­
zem przy tej oliwie, w czasie jej 
ekspertyzy i że dziwnie ochoczo 
pomagali przy jej badaniu i sorto­
waniu, — temu już chyba, znając 
ich uczynność, nie należy się dzi­
wić. Robili to ,.po koleżeńsku", jak 
jeden z nich się wyraził.

A le  na nieszczęście znaleźli się 
świadkowie. Znalazł się św. N., któ 
remu p. S. proponował 6.000 zi. aa 
milczenie. -Znalazł się inny św. któ­
ry mówi o pośpiechu, z jakim nasi 
panowie tę oliwę przekazywali. Zna 
leźli* się tacy, co tę oliwę poznali. Ko 
rowód 10-ciu świadków od moto­
rowego począwszy aż do dyrektora 
włącznie przewinął się przed sądem 
i te ciemną sprawę oliwną cświetiń 
j?k należy.

Sprawa £»a'a się jas Dobre - 
czyńcy okazali się dobroczyńcami 
dla siebie...

Prokurator domaga się więc przy 
kładnego ukarania i wnosi o surowy 
wymiar kary.

Obrona w  osobach czołowych ad­
wokatów Wrocławia: Jampolskiego, 
Tobiasa i Frenkla w  dłuższych w y­
wodach stara się wybielić swych 

klientów i prosi o uniewinnienie.
A  sąd —  jak sąd — naradził się 

pomyślał i doszedł do wniosku, że 
jeszcze ta oliwa nie jest całkiem 
przejrzysta, postanowił więc odro­
czyć sprawę, celem uzupełnienie ma 
teriału dowodowego.

ZEN.

„Trybuna Robotnicza“ na mar­
ginesie wyroku stwierdza:

Wyrok ten, rozpatrywany łącznie a 
zapowiedzianą amnestią oraz prośbą 
skierowaną przez grupę oficerów Ar­
mii Ludowej do Prezydenta Krajowej 
Rady Narodowej o złagodzenie kary 
oskarżonym, jest dowodem, że zwy­
cięski Obóz Demokratyczny, źe ci, 
przeciwko którym kierowała się naj­
większa nienawiść podziemia, potra­
fią zapomnieć o tym, co byio i wy­
ciągnąć rękę do wszystkich ludzi wy­
kazujących dobrą wolę zawrócenia ze 
zgubnej drogi — w imię zaprzestania 
walk bratobójczych, w imię ostatecz- 
lego zjednoczenia całego Narodu, w 
imię dobra Polski, która jest dla 
nich dobrem najwyższym.

Dwa Krakow y
„Polska Zbrojna" drukuje im­

presje St. Utucza z pobytu w 
Krakowie, iliasto to nie ma po­
chlebnej opinii, co ma swoje 
głębokie uzasadnienie:
Coprawda w dniu wyborów Kraków 

zachował się lepiej, niż w dniu refe­
rendum, niemniej przecież na listę 
PSL padło tu bezmila 6i) tysięcy gło 
sów (przy ogólnej liczbie glosujących: 
— 21 1  tysięcy). Wystarczy wzrok skie 
rować na ludzi, aby się przekonać, że 
awa liczba zwolenników PSL nie jest 
statystyczną abstrakcją. To oni — 
krakowska kołtuneria, zasklepiana w 
swych upodobaniach, przyzwyczaje­
niach, i etanie posiadania — żyją na 
powierzchni miasta, zaludniają ulice, 
chodzą po skiep ch i zapełniają ka­
wiarnię Noworclskiego. Można być 
pewnym, że ta podochocona i wyg-da 
na grupa pań (popielice i nare. stroje) 
i panów (zamszowe wiatrówki) z nar­
tami na ramieniu składa s.ę z wielbi­
cieli pana Mikołajczyka. Pod arkada­
mi Sukiennic od strony małego Ryn­
ku przechadzają się zagadkowi mło­
dzieńcy o niepokojących czarnych wą­
sikach, w bryczesach i lśniących ofi­
cerskich butach, tudzież hałaśliwe dzie 
riatki w fantazyjnych kapcach z ara- 
anckim papierosem w zbyt czerwo­

nych wargach. Co oni robią i z cze­
go żyją?

Na szczęście jest jeszcze Kraków 
•pracujący, którego nie widać w biały 
dzień powszedni u Noworolskiego, w 
w Żywcu i na Plantach. To on dat 
110 tysięcy głosów na Biok Stron­
nictw Demokratycznych.

Jot.

S -ó »vO  PłiL.SKlE Nr. 35 Str. 4



ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta O sa d y Wsie
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Ludowy zespól amatorski odegrał 
w  Szemudzie 2-aktową komedię 
Szymańskiego p.t. „Komornik poe­
ta". Po przedstawieniu urządzono za 
bawę taneczną. Dochód z przedsta­
wienia . zabawy przeznaczono na po 
większenie bibliotki szkolnej w  gro­
madzie Giazica gm. Szemud. Biblio­
teczka ta liczy obecnie ... trzy tomy 
Wygląda to na ironię, ale, niestety, 
w  takim samym położeniu znajduje 
się większość wiosek koszaoskich, w  
których odczuwa się dotkliwy brak 
książek polskich.

ce nie znam się, ale imponuje mi 
wszystko co tu widzę, a najhardziej 
zasłyszany fakt, że Niemcy cd 1943 
r. z przyczyny jakichś defektów nie 
zdążyli tej machiny uruchomić, a 
uczynili to Polacy. Teraz budują dia 
niej nowy wyciąg.

Werkmistrz Ważny Michał ma za 
sobą 37 lat pracy zawodowej w  ko­
palniach Borysławia. Zastosował 
pompę ssąco -  tłoczącą dla podno­

szenia wody, założył wytwórnię śrub 
na lokalny użytek i raduje się za­
prowadzonymi inowacjami. Ślusarz 
maszynowy Woźniak, to też facho­
wiec co się zwie. Pracował przez 23 
lata w kopalniach Francji. Zapytuję 
go, jak s.ę czuje po powrocie do 
kraju. Owszem, zadowolony jest, że 
powrócił,- bo cóż we Francji?

JOZEF KOW ALSKI.

Bo!efJawfec

Kolendy 
w  Belkowym Grodzie

(BZ). Przy Gimnazjum i Liceum 
Państwowym w  Świdnicy istnieje 
chór pod kierunkiem Ob. Stępienia, 
nauczyciela śpiewu. Chór ten nie­
dawno dał klika koncertów kołend 
dla młodzieży wszystkich szkół na 
terenie Świdnicy oraz dla starszego 
społeczeństwa. Ostatni z nich odbył 
się w  Teatrze Miejskim przy szczel­
nie zapełnionej w idowni Zespół chó 
ralny składający się z 150 osób wy- i 
konał znane i ulubione kolendy oraz i 
pastorałki na 3 glosy z towarzysze­
niem orkiestry smyczkowej przy u- • 
iziale solisty ucznia, Wasylowskie- 
«o.

Całość stała na wysokim poziomie 
a wykonanie poszczególnych części 
św :adczyło, iż praca dyrygenta Ob. 
Stępieu ,a wydała rezultaty pozy­
tywne. Życzymy powodzeń,» na tej 
niwie ł prosimy, by piosenka polska 
brzmiała częściej w  murach Bolko- 
wego Grodu, jako jeden z dowodów 
całkowitej repolonizacji tych Ziem.

Kursy 
admin. —  samorządowe

(BZ) Staraniem Zarządu Miejskie­
go w  Świdnicy w  porozumieniu z 
Wojew. Wydziałem Samorządowym 
zorganizowano 3-miesięczns kursy 
dla pracowników instytucji Zarządu 
Miejskiego z dziedziny administra­
cyjno - samorządowej.

W uroczystej inauguracji tych kur 
sów w  Ośrodku Zdrowia przy uh 
Traugutta 16 wzięli udział: prezy­
dent Abramowicz, przewodniczący 
M RN Ob. Łuczak, sekretarz Zw. 
Zaw. Wojciechowski, wykładowcy o- 
raz uczestnicy kursu w  liczbie oko­
ło 100 osób.

Przemówienie powitalne wygłosił 
ob. Prezydent Miasta, poczem inau­
guracyjny wykład "'ygłosił znany 
na tut. terenie sędzia i profesor Ob. 
Kopczyński W.

Program kursu przewiduje wykła­
dy •*. dziedziny prawa samorządowe­
go, geografii gospodarczej, ekonomii, 
księgowości, biurowości i innych 
przedmiotów związanych z pracą u- 
rzędnika samorządowego.

iim fao tiii f scIiGwcy tio Bolesławca
ry nie ma właściciela. Informacji w 
sprawie osiedlania się na terenis 
miasta i powiatu udziela powiatowy 
oddział PUR-u i sekretariat Stron­
nictwa Demokratycznego, Bolesła­
wiec, pi. Limanowskiego 30.

N ie miałem żadnych trudności w  
jzyskaniu zezwolenia na zwiedzenie 
kopalni węgla w  Wałbrzychu.

Upoważnienie udzielone mi uprzej 
mie przez Dyrektora Technicznego 
w Dolnośląskim Zjednoczeniu Prze­
mysłu Węglowego, inż. Zmudę, otwo 
rzyło mi wstęp do zakładów Zjedno­
czenia.

PARĘ INFORMACJI
Na wstępie uchwyciłem kilka za­

sadniczych danych:
1) kopalnie w Wałbrzychu wydo­

bywają 10 tysięcy ton węgla dzien­
nie, *

2) 70V« wydobytego węgla prze­
twarzają na koks we własnych kok­
sowniach. gdyż tutaj mają węgiel 
wyłącznie koksujący,

3) 30’/* węgla przeznaczają do lo­
kalnego użytku,

4) kopalnie w swym stanie osobo­
wym zatrudniają jeszcze 40’/» Niem­
ców jako fachowców - górników, 
pracujących wydajnie i starannie. 
Niestety, Po acy dotychczas nie zdra 
dzają chęci do ciężkiej pracy pod 
ziemią, a plan produkcyjny trzeba 
wykonać. Stąd taka sytuacja,

5) górnicy — Niemcy nie są wyróż 
niani w  płacy i w  dodatkach żywno­
ściowych, otrzymują te same stawki 
co i Polacy, z wyjątkiem dodatku 
zachodniego.

„CZEGO TU, CZŁOWIEKU, 
CHCECIE?"

Narazie tyle informacji otrzymuję 
w  Zarządzie. Postanawiam zwiedzić 
kopalnię Biały Kamień. Ktoś ze zna 
jomych uprzedza mnie, że zarządy 
kopalń niechętnie widzą u siebie 
ciekawskich, przeszkadzających im 
w  pracy, więc dają im ,.szkołę", pro­
wadzając po najtrudniejszych chod­
nikach. Ryzykuję i staję w  bramie 
szybu ,.Jan“ . Wita mnie groźny war 
townik;

— Czego tu, człowieku, chcecie?
Powitanie ludzkie, bo jeśli „czło­

wieku", to już dobrze. Potulnie w y­
legitymowałem się i wkrótce znala­
złem się przed obliczem wcale nie 
groźnego sekretarza z zarządu szy­
bu. ob. Łuckosia. Jego sympatyczne 
ustosunkowanie się do mego zada­
nia, z miejsca mi je ułatwia. Decy­
dujemy się, że nim sztygar, który 
ma mnie wprowadzić do przepaści­
stych głębin kopalni, znajdzie od­
powiednią na to chwilę, my tym­
czasem zobaczymy, co dzieje się na 
wierzchu.

MŁODZIEŻ KANCELARYJNA 
NIE M A  SZACUNKU D LA  PR AC Y

Najpierw maszynownia. Oglądamy 
motor (700 koni m.). Jest to druga 
z kolei według siły maszyna tego 
rodzaju na Dolnym Śląsku, porusza 
wyciąg w  szybie. Posiada koło za- 
pędowe, które po zatrzymaniu moto­
ru działa jeszcze przez godzinę, co 
daje gwarancję, że, w  razie defektu, 
wszyscy z wnętrza kopalni zdążą 
wyjść na powierzchnię. Na mechani-

Powiatowe miasto Bolesławiec le ­
żące w  województwie wrocławskim 
liczy obecnie około 5.009 mieszkań­
ców (przed wojną 29.009).

Samo tylko miasto bez powiatu 
może wchłonąć 2.090 do 3.0C0 osie­
dleńców zapewniając im pracę i do­
bre warunki mieszkaniowe, a nawet 
w  wielu wypadkach i meble w  zwią­
zku z obecną masową repatriacją 
Niemców.

Szereg domów i will, po małym 
remoncie nadaje się do natychmia­
stowego objęcia. Czynne są wodocią­
gi i elektrownia.

W mieście znajduje się gimna­
zjum, szpital, apteka, ki ku lekarzy 
prywatnie ordynujących, ambula­
torium PCK  i  Ubezpieczałnia Spo­
łeczna.

Ponadto jest basen z krytą pływał 
nią oraz kino.

Miasto stanie się wkrótce siedzibą 
ekspozytury wojewódzkiej, dla któ­
rej to prowadzi się remont paru 
reprezentacyjnych gmachów.

W Bolesławcu będącym ośrodkiem 
przemysłowym odczuwa się dotkli­
w y brak fachowców w  różnych dzie 
dżinach, rzemieślników. Miasto i po 
w iat oczekują na mechaników, ce­
ramików, gdyż znajdują się tu w iel­
kie zakłady ceramiczne. Ponadto po­
trzeba ślusarzy, monterów wodocią­
gowych, elektromonterów, blacha­
rzy, szewców, krawców (w  mieście 
jest tylko 1 krawiec — Niemiec). 
Apteka w centrum Bolesławca przy­
jęłaby także chętnie fachowych pra­
cowników i siły pomocnicze. W  po­
wiecie (gmina Grzmiąca) prosperuje 
jedna wiejska apteka, której k;ero-

JeSenla Góra

I  marcu zawoily ta M z y r a io iiw e
ę m j

WsK>rzydi
Okręgowa Wystawa 

Obrazów

Karpaca
Angielscy studenci na Dolnym  

Śląsku
(BU) W  Bierutowicach przebywa 

obecnie gmpa studentów angiels­
kich z Arturem Robinsonem na cze­
le, która na zaproszenie studentów 
łódzkich spędza swój urlop na Dol­
nym Śląsku.

Młodzi Anglicy przebywają od kil 
ku dni w  pasjonacie „Gościnny 
Dwór" urządzają liczne wycieczki 
narciarskie i krajoznawcze po ca­
łym powiecie jeleniogórskim. Jak 
oświadczyli, ze swego pobytu są bar 
dzo zadowoleni i wyrażają wiele 
słów zachwytu dla piękna do'nośląs- 
klch uzdrowisk oraz gościnności Po­
laków.

(BD) Po wystawie obrazów organi 
zowanej przez Związek Plastyków 
w  Wałbrzychu, która cieszyła się 
w ielkim powodzeniem, w  dniu 23 lu 
tego br. w  gmachu Biblioteki M iej­
skiej ul. Sienkiewicza otwarta zo­
stanie Okręgowa Wystawa Obrazów. 
Wezmą w  niej udział profesorowie 
Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych we 
Wrocławiu, jak: Rektor Geppert,
Prof. Dołżycki, Krha, Pękalski, Rze­
cki, Kopystowski, Wiktor, Michałow 
ski, Krzetuska.

Z pobytu dziennikarzy 
zagranicznych 

(BD). Z początkiem lutego br. 
miasto nasze zwiedzała grupa dzień 
nikarzy zagranicznych w liczbie 16 
osób, reprezentujących prasę amery­
kańską, angielską oraz czeską. Dzień 
nikarze zwiedzili Państwową Huię 
Szkła „Lustrzankę", koksownię ko-i 
palni „Biały Kamień", elektrownia 
kopalni „Victoria" oraz „Osiedli 
Górnicze" w  Białym Kamieniu gdziel 
mieszka większość repatriantów z 
F ran cji W ciągu dwuch, godzin go­
ście zagraniczni szczegółowo zwie­
dzali osiedle, zapoznając się bliżej z 
warunkami życia codziennego górni­
ków i ich rodzin.

Wieczorem uczestnicy wycieczki 
gościli na balu górników.

br.

Odszkodowania dla r e p a t r ia n t a
&E.€3 IBsgęgiś

Cleplicb
Kiedy biblioteka Sehafffjofprfców

udostępniona będzie publiczności ?
r ; . przeszło SC-.GuO tomów aby
uruchomić ją jako stację naukową.

' Biblioteka ta jest największym 
zbiorem książek oświetlających za­
gadnienia śląskie. Decyzją zaintere­
sowanych ministerstw jak i instytu- 

■ cji naukowych na Śląsku ma ona po- 
j zostać w  Cieplicach i stać się ośrod­
kiem pracy naukowej. Instytut Ślą­
ski rozpoczyna starania o uzupełnie­
nie księgozbioru poniemieckiego 

materiałami polskimi dotyczącymi 
Śląska oraz encyklopedycznymi z in 
nych działów.

W  porozumieniu z Naczelną Dy­
rekcją Bibliotek przy Ministerstwie 
Oświaty, kierownikiem Biblioteki 
mianowaną została Dr. Biłgorajska, 
pierwszym pracownikiem naukowym 
jest P. Woroniecki.

Po dokonaniu najkonieczniejszych 
prac inwentarzowych i przygotowaw 
czych, biblioteka zostanie udostęp­
niona publiczności oraz ogłoszona 
jako stacja naukowa.

W związku z tym należy spodzie­
wać się licznych przyjazdów uczo­
nych i badaczy z kraju, którzy zre­
sztą s|ale zapytują się o termin u- 
ruchomienia tej stacji

Zadajcie 
wszedzie
>SŁOWO POLSKIE« 

Pismo dla 
wszystkich

i (K -i) W  myśl zarządzenia Władz 
Centralnych PUR istnieje ogranicze­
nie w  czasie co do składania wnios­
ków przez repatriantów o wystawie­
nie orzeczeń odszkodowawczych za 
mienie pozostawione za Bugiem i Sa 
nem.

Przepis ten ogranicza termin do 
okresu 3-ch miesięcy od daty przy­
bycia repatrianta do Polski iub cd 
dnia wejścia w  życie powyższego za­
rządzenia tj. od 30. 11. — 1946 r.,
jeśli chodzi o repatriantów, którzy 
przebywali już W tym dniu w  Pol­
sce, a w stosunku do zdemobilizowa 
nych żołnierzy będących również re 
patriantami (to jest zamieszkałymi

za Bugiem i Sanem do dnia 17. 9. 
1939 r.) od dnia demobilizacji.

Zarządzenie to dotyczy ty .ko tych 
repatriantów, którzy nie posiadają 
cpisu zostawionego mienia i muszą 
dopiero udowodnić fakt pozostawie­
nia majątku na b. Polskich K re­
sach Wschodnich.

Wnioski o orzeczenie na’eży skła­
dać w  Wydziale Prawnym W oje­
wódzkiego Oddziału PUR, który jest 
najbliższym miejscem zameldowania 
się repatrianta na zamieszkanie lub 
za pośrednictwem właściwego Od­
działu Powiatowego PUR.

Kto więc nie złoży w  lutym rb. 
wniosku straci prawo do odszkodo-
WAnia.

Kleiły sianie mest kolejowy?
.Rozpoczęta budowa mostu kolejo­

wego w  Głogowie, łączącego wyspę 
z miastem narazie utknęła wskutek 
mrozów. Osta'nio wyłoniły s;ę L u d ­
ności z uzyskaniem materiału żelaz­
nego na konstrukcje ł wydaje się 
bardzo wątpliwe, czy most będzie 
gotowy w  roku bieżącym.

Niszczą się kamienie 
litograficzne

W  suterynach dawnego zakładu 
graficznego przy ul. Lipowej znaj­
duje się olbrzymi magazyn kamieni 
litograficznych, które nie zostały za 
bezpieczone. Kamienie te, stanowią­
ce o.brzymią wartość, niszczą sza­
brownicy, obiega fama, że pewien po 
mysłowy „wynalazca" tnie z kamie­
ni tych... osełki do ostrzenia kos.

Kursy rolnicze
Dzięki inicjatywie Powiatowego 

Biura Rolnego zorganizowano kursy 
rolnicze po 3 dni w  każdej gminie 
oraz w  większych gromadach. Kur­
sy trwać będą do marca br. Wykła­
dowcami są fachowcy rolnicy, pszcze 
larze, ogrodnicy oraz hodowcy by­
dła i trzody.
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Wrocławski Instytut Śląski przejął 
w  ubiegłych tygodnie-’-* 1 " j  1— *ę 
Schaff go w  Cieplicach obej-

wnikiem jest po dzień dzisiejszy Nie 
miec z braku fachowca Polaka. Na­
leżałoby to jak najszybciej zmienić.

Miasio czeka tak .e na kogoś, k o 
objąłby i poprowadził zakład lekar­
sko - dentystyczny, który do tej po-

(BU) W  niedzielę w  sali konferen­
cyjnej starostwa jeleniogórskiego 
odbyło się zebranie organizacyjne 
Komitetu Meczu Narodów Słowiań­
skich o Puhar Pokoju, który w 
dniach od 6 do 9 marca rb. odbędzie 
się w  Karpaczu.

Zebranie, któremu przewodniczył 
starosta W. Tabaka, zagaił pik. Ka­
sprzyk. Po przemówieniu prezesa 
PZN-u Aleksandra Bonieckiego, przy 
stąpiono do wyboru władz komitetu. 
Na prezesa powołano płk. Kasprzy­
ka, zastępcami zostali inż. Ustupski, 
zaś funkcję sekretarza powierzono 
ob. Baranowi z jeleniogórskiego od­
działu YMCA.

Na tym samym zebraniu wyłonio­
no poszczególne komisje, na których 
czele stanęli: Dyr. Alberti (kom. spor 
towo-techniczna) dyr. Linke (Kom. 
Finansowa) insp. Haydukiewicz 
(kom. komunikacyjne) kpt. Wojnicz 
(kom. kwaterunkowa) inż. Herburt 
(kom Wydawn.-artystyczna) red. 
Śledź (komprop. prasowa) ob. Myciel

ski (komisja imprezowo - reprezen­
tacyjna) oraz dr. Weiss (kom. lekar­
ska).

i W  zawodach tym wziąć ma udział 
kilkudziesięciu czołowych zawodni­
ków zagranicznych i krajowych. Pra 
ce przygotowawcze posuwają się e- 
nergicznie naprzód.



•ozna len tti m iasto

U l.  Polska i Plac PoSs-c*
TT śródmieściu nad samą Odrą 

niedaleko mostu Staromiejskiego 
znajduje się maleńka uliczka i rów 
nież nieicielki piać, które noszą 
nazwę „Polskicli“ . Otóż z powodu 
właśnie tej ulicy Polskiej czy placu 
Polskiego napływa do redakcji na­
szego pisma wiele listów od czy­
telników. Niektórzy bowiem miesz­
kańcy Wrocławia uważają te naz­
wy za niewłaściwe, tłumacząc, że 
nie należy specjalnie wyodrębniać 
jednego placu czy ulicy, gdyż prze­
cie całe miasto jest polskie.

Pragniemy wyjaśnić tę sprawę. 
Zarząd Miejski przy nadawaniu 
na z'w ulic w śródmieściu kierował 
się słuszną zasadą aby w tej naj­
starszej dzielnicy miasta odtwo­
rzyć stan, jaki istniał przed pa­
roma wiekami. Otóż okazało się, ze 
nazwy ulicy Polskiej i placu Pol­
skiego sięgają bardzo odległych 
czasów i przechowały się mimo na­
stroju antypolskiego aż do ostat­
nich czasów. Dlatego Zarząd M iej­
ski utrzymał te nazwy i są one do­
skonałymi dowodami, że nawet pod 
czas największego nasilenia wpły­
wów germańskich na Dolnym Ślą­
sku, gdy w tnurach Wrocławia po­
wstawał obłędny hymn „Deutsch- 
lund, Deutschland ueber alles“ —  
miasto w dawnych nazwach i pa- 
tuiątkach z pietyzmem przechowy­
wało ślady swojej polskości.

H. MUSZ.

D la cze tjo  wo W ro c ła w iu

Problem bągn™ jmetsej ni& Biłaby

za  nieruchomości niemieckie?

42-gs Wrociawski 
Czwartek Literacki

W czwartek dnia 6 lutego 1947 r.
0 godz. 17-tej odbe.dzie się w  lokalu 
własnym przy Placu Biskupa Nan- 
kiera nr. 7. II. p. 42-gi Czwartek L i­
teracki Koła Miłośników Literatury
1 Języka Polskiego, na którym pro­
fesor Uniwersytetu Wrocławskiego 
dr. Stefan M. Kuczyński wygłosi od-

. czyt pt. „Wódz Grunwaldu w  litera­
turze i rzeczywistości historycznej".

Grypa
(—) Ostatnie mrozy nie minęły bez 

śladu w  naszym mieście. Jak wyni­
ka z obserwacji, w  mieście szerzy 
się grypa, która ogołaca miejscy 
pracy.

Zaobserwować to można przede 
wszystkim w  urzędach i w  szkołach. ( 
Lekarze wrocławscy uskarżają się 
na przeciążenie pracą i awizują zna­
czną ilość zaziębień oraz wypadków 
grypy. O ile" ten stan dłużej potrwa, 
to grypa zupełnie sparaliżuje nam 
normalny tok życia w  naszym mie­
ście.

Śnieg i tramwaje
(—) Nie zanosi się, aby tegorocz­

na zima prędko się skończyła. Zel­
żał mróz, natomiast znów spadł obfi 
ty śnieg, który grubą warstwą po­
krył miasto. Ponieważ nikt nie o- 
czyszcza chodników,' śpieszący do 
pracy w  godzinach rannych zmusze­
ni byli przebijać się przez zaspy śnie 
żne. Do tego utrapienia dołączyły 
się nasze tramwaje, które w  godzi­
nach rannych z braku prądu przez 
dłuższy czas były unieruchomione. 
W - tych warunkach marsz z odle­
glejszych dzielnic do śródmieścia j 
należy zaliczyć już do rzędu wyczy- j 
nów sportowych.

Malarze 
zapr; zają do tańca

(—) Bratnia Pomoc Szkoły Sztuk 
Pięknych urządza w  dniu 8 lutego 
w  Stołówce Zarządu Miejskiego, 
przy ul. Podwale Świdnickie wielką 
zabawę taneczną. Sala ma być pięk- 
nie udekorowana przez brać malar­
ską, a ponieważ przewidziane są 
stroje dowolne, młody narybek ma­
larski spodziewa się, że wrocławia­
nie tłumnie pośpieszą na tą imprezę, ‘ 
a co najważniejsze, sypną groszem, j 
Pamiętajmy, że Bratniak z dochodu | 
pożywi przez parę tygodni młodych '• 
adeptów sztuki, kupi parę tuzinów i 
pędzli,- kilkanaście metrów płótna 
j kartonu

Zamarzł po pijanemu
(Y ) Na terenie I  komisariatu zna-1 

leziono w  śniegu niejakiego Anto- j 
niego Dysza (lat 28). Dysz był do, 
nieprzytomności pijany. Zaniesiono 
go natychmiast na wartownię, żeby i 
wytrzeźwiał. Po kilku godzinach j 
zauważono, że Pysz nie daje znaków.

życia. Przybyły lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć wskutek zamarznię , 
Cia. |

czynszu za mieszkanie. Osobiście 
spotkałem się z takim zdaniem re­
patrianta ■w tej kwestji: „Miałem 
mały domek, w którym mieszkałem, 
zaś skromny dochód z czynszu po­
zwalał mi nietylko na opłacenie 
podatków, ale stanowił uzupełnie­
nie mej emerytury. Nawet władze 
radzieckie tego domku mi nie kwe­
stionowały, uznawszy, że jako ro­
botnik doszedłem do jego posiada­
nia własną pracą. Dziś mam tyl­
ko papier, mieszkam w jednym 
pokoju i każą mi płacić czynsz i 
podatki. Dlaczego? Wypadków 
takich jest więcej. Wiadomo, że 
np. w Piłezyeach repatrianci gre­
mialnie odmawiają płacenia czyn­
szów, damagająe się przydzielenia 
im domów na własność.

Do drugiej kategorii zaliczyć na­
leży przesiedleńców zniszczonych 
wojną, a więe w pierwszym rzędzie 
mieszkańców Warszawy, następnie 
wykazujących się dowodem zgłoszę 
nia szkód wojennych mieszkańców 
kielecczyzny, białostocczyzny i t.p. 
Wobec nich należałoby stosować 
daleko posunięte ulgi, a nawet w 
pewnych wypadkach oddawać me­
ble darmo.

Do trzeciej kategorii „innych 
przesiedleńców" należałoby zali­
czyć tych, którzy tu przyjechali ja ­
ko osadnicy, a którzy zostaw ili! 
swój warsztat pracy w Centralnej 
Polsce, mają przeważnie tam je­
szcze swoje rzeczy, czy urządzenia. 
Tacy musieliby płacić pełne sumy.

O.U.L. niewątpliwie wykonuje je­
dynie zarządzenia Ministerstwa i 
dba o to, aby jak największe sumy 
wpłynęły do Skarbu Państwa. Su­
my te, o ' ile chodzi o meble, nie są i 
jednak aż tak duże. ażeby stano- i 
wiły dla państwa nieodzowną ko- j  
nieczność. Jeżeli przyjmiemy, że j 
większość ludności na Ziemiach j 
Odzyskanych zaliczy się do kate- ■ 
gorii pierwszej czy drugiej, to w ■ 
wypadku zrezygnowania przez 
Rząd z tych sum, btflzie to tylko 
pewną rekompensatą dla nich za 
to, co utracili. A  zgadzamy się 
wszyscy z tym, że ntraeili. W  o-

becnym stanie rzeczy • zagadnienie 
mebli poniemieckich w znacznej 
części społeczeństwa wywołuje roz­
goryczenie i uczucie krzywdy. 
Wskazane byłoby, aby Wojewódzka 
Rada Narodowa wypowiedziała 
się w tej sprawie i zajęła odpo­
wiednie stanowisko. Zagadnienie 
w każdym razie nie jest błahe i 
warte rozpatrzenia.

TADEUSZ TU ŁASIE W ICZ .

Bądźmy grzeczni
Wyrobiła się o nas opinia, że Pola­

cy są narodem znanym z grzeczności. 
Opinia ta opierała się na jakichś 
prawdopodobnie bliżej nieznanych 
nam przesłankach, w każdym razie 
dziś tego 'o sobie nie możemy powie 
dzieć, przynajmniej tu we Wrocławiu. 
Proszę np. spróbować odezwać się 
grzecznie w przepełnionym tramwaju 
i zaproponować, by pasażerowie posu 
nęli się z przejścia ku środkowi. Pra 
sa podała niedawno notatkę o nie- 

I zwykłym wypadku, że jakiś młody 
i człowiek ustąpił w tramwaju miejsca 
kobiecie. Niestety nie mogła z niego 
skorzystać, ponieważ z wrażenia ze­
mdlała.

A  oto co pisze nam jeden z czytel­
ników:

„Jadąc „dwójką" obserwowałem na 
stępujący wypadek — na przystanku 
Odra* wsiadł jakiś starszy pan w czap 
ce rybackiej na głowie. Czapka ta sta 
ła się dla jadącej w tramwaju grup- 

i ki studentów w czapkach akademi- 
. ekich tematem do niesmacznych żar­
tów i drwin. Młodzi ludzie nie zasta­

now ili się, że może ów pan nie ma 
po prostu innej czapki".

Przykładów takich można mnożyć w 
tysiące, a obserwować je możemy na 
każdym kroku, w pociągu, tramwaju, 
w urzędach itp.

Grzeczność jest cnotą i nie powin­
niśmy się je j wyzbywać. Trochę u- 
przejmości i grzeczności wobec bliź­
nich napewno ułatwi nam życie.

Proponuję urządzenie „tygodnia 
grzeczności" może to przyczyni się do 
poprawy dzisiejszego stanu rzeczy i  

przywróci nam dobrą opinię narodu, 
słynącego z uprzejmości i grzeczno­
ści.

TUWICZ

listy Czytelników 
Je s z c z e  o nieruchomość ach pon einieckfch
Zagadnienie zapłaty za meble po­

niemieckie, jak można wnioskować 
z nadsyłanych listów żywo intere­
suje naszych Czytelników. Na ła­
mach Słowa podawaliśmy wyjaśnie­
nia OUL i nie będziemy wracać obec 
nie do spraw ogólnych. Jednak je­
den z Czytelników porusza wypadek, 
który wymagałby specjalnych wy­
jaśnień. Oto pisze nam:

„Mogę przytoczyć fakt jaki zda­
rzył się w  Prochowie w lipcu 1945 
r. — Wszyscy znajdujący się w 
tym transporcie repatrianci zabra­
li ze sobą kompletne umeblowa­
nie. Po wyładowaniu się między 
torami (miejsca innego nie było)

zajechał pociąg i częściowo poroż 
bijał meble. W miejsce tych — by 
powetować ich stratę — tamtejszy 
burmistrz pozwolił z domków ko­
lejowych, w których chwilowo za­
mieszkali, uzupełnić braki. Czy za 
te meble też mają płacić? Jeżeli 
tak, to w  takim razie — kto im 
zapłaci za zniszczone meble"?

Repatriant z za Buga

W myśl obowiązujących przepi­
sów należałoby zapłacić za te me­
ble. Sądzimy jednak, że OUL nie bę 
dzie rygorystyczny i jeżeli relacja 
ta odpowiada prawdzie, znajdzie 
sprawiedliwe wyjście.

Sprawa Hejnału
Nie spodziewaliśmy, że nasza no­

tatka w sprawie wprowadzenia hej­
nału we Wrocławiu znajdzie tak sze 
roki odzew. Oto co pisze nam w 
tej sprawie piekarz, repatriant ze 
Lwowa:

Na ten temat niema dwóch 
zdań musi powstać hejnał czy ko­
mu się podoba czy nie. To będzie 
najlepszą naszą propagandą, że 
Wrocław był polski i pozostanie 
na zawsze. A  teraz w sprawie mo­
tywu. Słusznie, że wynalezienie mo 
tywu należy do muzyków, ale we 
mnie nurtuje myśl, którą muszę 
wylać na papier, może wyrywam się 
jak wróbel z konopi, ale wszystko 
jedno próbuję i proponuję wybrać

motyw: „N ie rzucim ziemi, skąd 
nasz ród" Proponuję dlatego, że 
moim zdaniem jest to na czasie. 
Zresztą tak bardzo na tym się nie 
rozumiem, jestem tylko piekarzem 
ze Lwowa.
Okazuje się, że mamy już entuzja­

stów hejnału wrocławskiego.

Sprawa permanentna
Kiedy małżeństwo żyje z sobą w 

niezgodzie — jest na to sposób: mo­
gą się rozejść.
Ale co zrobić gdy w mieszkaniu rwy 
czajem powojennym, przydzielanym 
dwu łub więcej rodzinom — te ro­
dziny żyją z sobą w niezgodzie?

Jakże się rozejdą? Gdzie będą mie­
szkać?

I tak skłócone, a skute bardziej niż 
sakramentem, głodem mieszkaniowym
— ciągają się do sądu, skarżąc się 
wzajem- za bogate słownictwo, uży­
te przeciw sobie.

Tu włosy stają dęba, a czasem ru­
mieniec wykwita, a w ogóle nadzi­
wić się nie można, skąd ludzie mają 
tyle zdrowia, mimo przebytych lat 
wojny, żeby się z taką pasją kłócić. 
Jakże to trzeba się odżywiać, ileż to 
kalorii pochłaniać — aby się zdobyć 
na taką siłę wypowiedzi. Stanowczo 
paczki UNRRA tak działają.

Jedno mieszkanie dla dwu rodzin 
o wspólnej kuchni i, nie daj Boże, 
wspólnej łazience z przyległ^śeiami
— to nieskończony ciąg procesów.

Już wszyscy znają takie „strony": 
'sędziowie, adwokaci, woźni i... ja. 
i Ob. Wacława R. zamknęła się z 
siostrą Alicetą S. w łazience i urzą- 

’ dziły pranie. Do łazienki naturalnie 
' zaczęli się dobijać poszczególni, licz- 
|»i człcnkcwie rodziny W. 
i Gdy sezam, czyli łazienka otwarła 
j się, wraz z bogatym rozgałęzieniem 
i rodu W. wtargnęła lawina obelg. La- 
: wina natrafiła na takąż lawinę ze 
' strcr.y przeciwnej.

Lawiny spiętrzyły się, stopiły w 
jedną lawinę i popłynęły z ciężkim 
bulgotem ważkiej masy do sądu.

Dziś skarży jedna strona. Jutro 
i strona druga. „ v .- \
j Już się kiedyś godzi}! po to, aby 
j dnia następnego zaraz sfę* pokłócić, 
j I  tym razem sędzia jrfbponuje z?o- 
! dę. I  nawet strony okszwją pewne po 
kojowe tendencje. Powiedzieli prze- 

i cież sobie wszystko, co myślą o so­
bie wzajem i narazie ulżyło im.

Między innymi ob. R. powiedział 
na ob. W.: „wygląda na zbója i ban-

; Jytę“ -
i Właściwie cóż to jest powiedzieć

komuś ..wygląda?". Może sobie wy­
glądać. Pozory często mylą.

I wszystko byłoby dobrze, ale sę­
dzia chciał mieć raz na z”awsze spo­
kój od zacnych R. i zacnych W. i 
radby do siódmego pokolenia wziąć 
od nich przyrzeczenie, że się kłócić 
nie będą i do sądu nie przyjdą, więc 
spytał jeszcze innego członka rodu 
W., zaangażowanego w następnej 
sprawie, czy się chce pogodzić.

A  ten* stanowczo powiada, że nie. 
Że jeśli zawinił, to głowę da pod szu 
bienice — takie sokratesowe po­
szanowanie prawa tkwi w obywatelu 
W. — ale prezesować się będzie.

Tali sędzia widzi, że do ładu z ni­
mi nie dojdzie i wyrok ogłosił, uz­
nając winnymi obrażenia godności o- 
sobistej oskarżone Wadawę R. i Ali- 
ceię S. i skazując pierwszą na karę 
tysiąca zł. grzywny z zamianą w ra-' 
zie nieścią.enięcia na 10 dni aresztu, 
a drugą na karę 500 zł. grzywny z 
zamianą na 0 dni aresztu.

<J. K.)

Z a r z ą d  Hleruchomoścl
cĘ j ą g j & ś n S a

Przed kilku dniami zapytaliśmy w 
naszym piśmie, dlaczego dotychczas 
nie ma po domach spisu lokatorów. 
W  związku z tym Zarząd Nierucho­
mości przysłał nam wyjaśnienie, w  
którym czytamy m. in.

„Notatka jest zupełnie uzasadnio 
na atoli Zarząd Nieruchmości 
Miejskich musi wyjaśnić, że w y­
wieszki tego typu, jednakowe dla 
całego Wrocławia, oddał do druku 
jeszcze w  grudniu zeszłego roku, 
ale wobec przeciążenia drukarni 
pilnymi pracami innego rodzaju 
oraz braku papieru dotąd nie może 
się na wykonanie obstalunku do­
czekać".
W  dalszym ciągu nie w iem y jesz­

cze. kiedy te spisy be.dą. Bo jeżeli Za 
rząd Nieruchomości nie może się na 
nie doczekać to lokatorzy chyba tym 
bardziej. Jak zwykle — „warunki".

Ofiara zakładu
łK -I) 35-letni Eugeniusz Łazow­

ski (pl. Grunwaldzki 100) założył się 
z kolegami, iż w  ciągu godziny w y­
pije sam litr wódki. Łozowski sło­
wa dotrzymał i wódkę sam wypił, 
lecz wkrótce zachorował z objawa­
mi zatrucia, dostając krwotoku.

Wezwany lekarz Pogotowia Ra­
tunkowego PCK  -przewiózł Łozow- 
skiego nieprzytomnego i wstanie 
ciężkim do szpitala Wszystkich Swię 
tych.
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Kto -  i ile powinien płacić
Na szpaltach „Słowa Polskiego" 

kilkakrotnie poruszaliśmy sprawę 
opłat za ruchomości poniemieckie. 
Na łamach naszego pisma zamiesz­
czaliśmy listy czytelników, którzy 
wysuwali swe zastrzeżenia i wąt­
pliwości, oraz wyjaśuienia O.U.L. 
Dziś ograniczamy się do kilku u- 
wag, które się nam nastręczają w 
związku z tą sprawą, a które przy 
rozpatrywaniu zagadnienia naby­
wania ruchomości poniemieckich 
należy wziąć pod uwagę.

Przede wszystkim, zdaniem na­
szym, nabywców ruchomości ponie­
mieckich należałoby podzielić na 
trzy kategorie, a mianowicie: 1) 
repatriantów, 2) zniszczonych woj 
ną przesiedleńców i 3) innych 
przesiedleńców.

O ile chodzi o kategorię pierw­
szą repatriantów — to wedle nich 
należałoby zastosować daleko idą­
cą selekcję. Prawdą jest, że wielu 
repatriantów przywiozło ze sobą 
własne rzeczy. Lecz ogólnie wiado­
mo, że nie mają oni na to żadnego 
zaświadczenia, ponieważ w kar­
tach repatriacyjnych wyszczegól­
niona jest najwyżej ogólnie waga 
bagażu. Należy stanąć na stano­
wisku, że każdy repatriant miał 
jako tako umeblowane mieszkanie, 
które prawdopodobnie zostawił na 
miejscu. Zdarzało się wprawdzie, 
że-repatrianci sprzedawali — naj­
częściej za bezcen — swoje meble, 
lecz wypadków tych nie należy ge­
neralizować. Ogólnie należałoby 
raczej przyjąć, że repatriant przez 
repatriację stracił swe umeblowa­
nie. Nie zapominajmy o propagan- 
dzie, która głosiła, że repatriant 
po przybyciu na miejsce otrzyma 
wszystko bezwzględnie spowro- 
tem (przysłowiowa „ciepła pierzy­
na"). Nic więc dziwnego, że dziś, 
gdy każe się im płacić nawet zni­
komą sumę za meble, repatrianci 
czują się pokrzywdzeni. Pomijamy 
już fakt, że nie zawsze mają oni 
możność zapłacenia nawet tej 
skromnej sumy, która na nich 
przypada. Zarząd Nieruchomości 
Miejskich skar*ży się naprzykład, 
że repatrianci odmawiają zapłaty



Nowe władze
Ooin. OZPiT

Na sobotnim sejmiku piłkarzy 
Dojnego Śląską w  rezultacie długich 
dyskusji ukonstytuował się nowy 
zarząd Dolnośląskiego OZPN. Nowe 
władze piłkarskie wyglądają nastę­
pująco:

Prezes — Drobut, przewodniczący 
Woj. Rady WF. i PW. I  wiceprezes 
Rzepka — przew. WG i D., I I  v-pre 
zes Długosz — przew. WS, I I I  v-pre 
zes Ostrowski, IV  v-prezes inż. M i­
chalski. Skarbnik — Kalczyński, za­
stępca Gołębiewicz, sekretarz — M i­
chalik, zastępca Pawłowski, kapitan , 
związkowy Wojtowicz, zastępca Lei- | 
der, gospodarz Karst.

Wydział Gier i Dyscypliny: Kratow 
ski, Konarowski, Ziębą, Krasnopiór- 
ko, mgr. Odemski, Demko, Pająk 
Szwarc. I

Komisja rewizyjna: Olszewski i 
Blicharski (J).

Prawda o meczu
w W A R S Z A W I E

(Od specjalnego wysłannika » Słoma Polskiego*)

Puharu Dawisa
W Białym Domu w Waszyngtonie, 

Prezydent Stanów Zjednoczonych Tru 
man osobiście dokonał losowania roz­
grywek o puhar Davisa na rok obec 
ny. Ciągnienie odbyło się bezpośred­
nio z puharu zdobytego w tym roku 
przez reprezentację USA, który w 
tym celu został specjalnie przyniesio­
ny do biura Prezydenta. W czaszy 
puharu znajdowało się 20 zamknię­
tych kopert, w których wypisane by­
ły nazwy wszystkich państw europej­
skich biorących udział w tegorocz­
nych rozgrywkach.

Losowanie dało wyniki następujące:
Runda I. (strefa europejska): Belgia 

■w Luksemburg; Szwecja — Czecho­
słowacja; Grecja — Szwajcaria; Pol­
ska — Anglia; Płd. Afryka — Holan­
dia; Jugosławia — Irlandia; Nowa Ze 
landia — Norwegia; Fraaoja — Indie; 
Monaco — Dania.

W strefie amerykańskiej spotka się 
jedynie Australia z Kanadą.

Bezpośrednio po losowaniu, amery­
kański Związek Tenisowy złożył oś­
wiadczenie, iż bez względu na to, kim 
będą dwie drużyny finalistów, spotka­
nie finałowe odbędzie się na kortach 
Forest Hill w Nowym Jorku.

(J).

Po niedzielnym meczn w W ar­
szawie jeszcze na Służewcu można 
było słyszeć rozmaite zdania o me­
czu Polska — Czechosłowacja. Zda­
nia te były mocno podzielone. J 
tak jedni uważali, że Polsce nie 
należała się wogóle wygrana, inni, 
że powinuiśmy tylko zremisować, 
a wreszcie, że zwycięstwo jest za­
służone, zbyt jednak wysokie. Po­
dobnie rozbieżne zdania zauważyć 
można było i w całej warszaw­
skiej prasie.

Czym to tłumaczyć? Zdaje się, 
że głównym powodem niesnasek, 
jakie wynikły po walce w wadze 
koguciej i średniej, główną przy­
czyną, dla której ogólna opinia 
po meczu ogłosiła, że Czechom „na­
waliliśmy kilka spotkań — było 
anulowanie remisów, jak tego chce 
A IB  A.

Na meczu w Warszawie mieliś­
my, wydaje się nam, trzy wypadki 
walk typowo - remisowych, walk, 
w których wyłonienie zwycięzcy 
było. rzeczą niezwykle trudną. Gdy 
hy nie bezsensowne zabronienie 
wydawania werdyktów remiso­
wych po walkach Grzyicocza ze 
Strbą, Kolczyńskiego z Tormą i 
KUmeckiego z Rademacherem, pa­
nowałaby w obu wrogich obozach 
harmonia i zadowolenie.

Tak się złożyło, że we wszyst­
kich trzech wypadkach po walkach 
istotnie nadzwyczaj wyrównanych, 
wyłoniono zwycięzców Polaków. 
Czy słusznie?

Może i tak. Grzywocz nie jest 
już tym bokserem, którego zeszło­
roczne walki potrafiły porwać pu­
bliczność. Grzywocz staje się bo­
kserem szablonowym, bez polotu, 
poprostu wyrobnikiem, demonstru­
jącym jedynie pewne wyuczone 
chwyty. Dopiero w trzeciej run­
dzie, kiedy Ślązak sam spostrzegł 
że utraconych ma zbyt dużo punk­

tów, zademonstrował b. bogaty re­
pertuar ciosów, wysokiej klasy ro­
tacyjne uniki, słowem to wszystko, 
czym wyrównał utracone w dwóch 
rundach punkty, lecz w żadnym 
wypadku nie nagromadził ich wię­
cej.

CIou meczu stanowiła walka 
Kolczyńskiego z Tormą. I  tutaj 

I podobnie jak w przytoczonymi po­
wyżej wypadku „Kolka* dopiero w 
trzeciej rundzie boksował tak, że 
starcie to wszyscy bez wyjątku 
sędziowie zapisali dla niego. Nie 
przeszkadza to jednak, iż w dwóch 
poprzednich rundach Kolczyński 
nie bardzo umiał sobie poradzić z 
błyskawicznymi kontrami Tormy. 
Bokser czeski pokazał prócz szyb­
kości i rzadko oglądanego reflek 
su, jeszcze jeden charakterystyczny 
szczegół: amortyzował ciosy Pola­
ka dzięki stałej rotacji tułowia i 
głowy, przez co cios Kolczyńskiego 
musiał być wydłubany, a co zatem 
idzie tracił swą właściwą siłę.

— Kolczyński jest i będzie zaw 
sze „murowanym* punktem naszej 
drużyny — powiedział na bankie­
cie w rozmowie z nami Feliks 
Sztam — jeżeli wreszcie znajdę 
mu.sparting - partnera. Kolczyń­
ski nie ma poprostu z kim sparro- 

| wać, bo nawet na meczach o mist­
rzostwo Polski, jego przeciwnicy 
wolą oddawać punkty walkowerem, 

j Dla zaspokojenia ciekowości po- 
' damy czytelnikom trzy karty punk

tacyjne z tej walki. Udało się je 
uam obejrzeć na bankiecie:

Sędzia dr. Ulimark (Szwecja) 
20:19, 20:19, 20:18 dla Kolczyń­
skiego.

Sędzia Kobza (Czechosłowacja) 
19:20, 19:20, 20:19 dla Tormy.

Sędzia 1’asturczak (Polska) 
19:20, 20:20, 20:18 dla Kolczyń­
skiego.

Trzecim wreszcie punktem spor­
nym była ostatnia walka meczu 
Klimeeki — Rademacher. Klimec- 
ki, na którego zgoła nie liczono, 
sprawił swą dobrą formą b. miłą 
niespodziankę, a za dobrą postawę 
zasłużył sobie w zupełności na re­
mis. W  każdym razie ze wszyst­
kich tych trzech wymienionych bok 
serów Klimeeki najwięcej zasłużył 
na zwycięstwo.

W sumie wygraliśmy zasłużenie, 
lecz absolutnie za wysoko. Czesi 
byli od nas gorsi technicznie, gdyż 
nawet dwaj pięściarze, którzy za­
robili dla swych barw 4 punkty, 
a więc Macela i Griga, gorsi 
byli technicznie od swych przeciw­
ników, których pokonali, wszy­
scy natomiast przewyższali Pola­
ków kondycją. Przed spotkaniem 
z takim przeciwnikiem jak Czesi, 
należało bezwzględnie urządzić o- 
bóz kondycyjny.

Sam mecz obfitował w wiele je­
szcze ciekawych momentów, ale o 
nich pomówimy szerzej dopiero ju­
tro. JE R ZY JA N IC K I.

Wrocław Jelenia G ó ra  
Wałbrzych W boksie

my się jeszcze w  późniejszym cza­
sie, narazie chcieliśmy w yraz:ć 
zdziwienie z powodu wstawienia 
do wagi półśredniej i średniej 
Kamińskiego i Dorabialskiego  
(obaj P a fa w a g ). Wiemy, że we 
W rocław iu  o te w łaśn ‘e kategor e 
jes; bardzo ciężko, niemniej jed­
nak widzimy bokserów nieco lep­
szych od Kamińskiego i nigdy 
nie zawahamy się przed wysunię­
ciem innych kandydatur, jak  cho­
ciażby Gaw lika z Burzy.

Dorabialski popraw ił ostatnio 
ponoć swą formę, ale do bokserów  
tego typu nie mamv jakoś zbytn'e- 
go nabożeństwa. Możnaby tu zary 
zykować nawet Feldm ana lub do­

Bztf wygrał Zapłon z.G ó rn ik iu n
Z o f } # o n . . .  t A t j

Największą niespodziankę z cyklu drugiej grupy KS. Górnik doznał nie 
drużynowych mistrzostw Dolnego spodziewanej, jakkolwiek zasłużonej 

i Śląska w  boksie zanotowano w  ubie ! porażki z Zapłonem. Zespół pięśoiar 
głą niedzielę w  Jeleniej Górze. Stu- j ski Zapłonu czyni z  meczu na mecz 
procentowy kandydat na mistrza ' coraz większe postępy, a ostatnio

dzięki pozyskaniu czterech b. bok­
serów ZŻK. Tarnowskie Góry Do­
magały, Misia, Okruszkiewicza i F i­
szera stał się jednym z najsilniej­
szych ósemek Dolnego Śląska.

Wyniki techniczne meczu były na 
stępujące:

W wadze muszej Gabriel (Z) w y­
gra! przez techniczne k.o. już w  
pierwszym starciu z Mafejczakiem, 
w  wadze koguciej Domagała (Z) w y­
grał pewnie na punkty z Kraczme- 
rem, w  wadze piórkowej Miś (Z) po 
najpiękniejszej walce dnia zremiso­
wał z Michalakieml (G)., w  wadze 
lekkiej Jakubiec (Z) niespodziewa- 

, nie pokonał Halucha (G), w  półśred- 
; niej Michalak II  (G) wygrał walko­
werem, w  spotkaniu towarzyskim 
uległ wysoko na punkty Okruszkie- 
wiczowi, w  wadze średniej Fiszer 
(Z) pokonał po ciekawej walce Ma- 

| cioka, w  wadze półciężkiej Kwiat- 
j kowski (G) pokonał na punkty Bań­
skiego, w  wadze ciężkiej Branecki 
(G) pokonał zdecydowanie Zawi­
szę.

Sędziował w  ringu Sandau, na 
punkty Zięba (obaj Wrocław).

(JOT).

KOMUNIKATY
1 PROGRAMY

Teatrp

Miejski
W czwartek dnia 6 lutego, o godz. 

,IS.30 ukaże się po raz pierwszy w 
Teatrze Miejskim świetna komedia 
Mikołaja Gogola w pięciu ałAach p.t.: 
„Rewizor", w opracowaniu reżyser­
skim dyr. Jerzego Waldona. Poza 

Janem KurnakowiczŁm, który wystą­
pi w roli Horodr.iczego, udział biorą 

i aktorzy Teatrów Dolnośląskich z Zo- 
i fią Galicką, Marią Nochowicz, Ste­

fanią Waiaenową, Janem Korczyń­
skim, Marianem Now.ckim oraz Je­
rzym Waldenem na czele.

Pupuiaru?
Dziś nie czynny.

Ir •ana
„SLĄSK" — „Szczęśliwa 13“’, dlm 

prod. polskiej.
„WARSZAWA" — „Zamieć śnieżna", 

film prod, szwedzkiej.
„POLONIA" „Klatka słowicza", 

film prod. franc.
„TĘCZA" — „Robert 1 Bertrand" 

fum prod. polskiej.
.PIONIER" — „Tyran", film prod. 

franc.
„FAM A" — „CYRK", film prod. 

radź. Kino" czynne w piątki, soboty, 
niedziele. Początki seansów 16 — 
18. W niedziele 14. 17. 19-ta. 

Początek seansów w innych kin*ch o 
godz.: 15, 17, 19. W niedziele i świę­
ta o godz. 13. 15. 17. 19-ej.

Radio
«  ~

6 lutego 1917 r. (czwartek).
6.50 — Sygnał Wrocławia. Zapo­

wiedź stacji. Pieśń relig (lok.). 6.57 
— Program ogólnopolski. 8.Ó0 — 
Przerwa. 11.57 — Program ogólnopol­
ski. 14.00 — „Kuba Chciwiec", obra­
zek słuchowiskowy, Małgorzaty Ster- 
bówny (lok). 14.20 — Pogadanka ak­
tualna pt.: „Wznowienie miesięczni­
ka „Teatr Ludowy" (lok). 14.30 — 
Wiadomości i komunikaty wroctaw- 
skie (lok.). 14.35 — Przerwa. 16.00 — 
Program ogóinopoD.. u .15 — Kwar­
tet Haygma (lok.). 19.45 — Rezerwa 
(lok.). 19.57 — Program ogólnopolski. 
125.30 — Lokalny program na jutro 

! (lok.).>.23.35 — Muzyka z płyt (lok.). 
23.55 — 'Streszćzćflie1 ważniejszych 

■ wiadomości dziennika wieczornego, 
sygnał czasu, hymn i  koniec audycji 
(z W-wy).

brze zapowiadającego się Domań­
skiego, jeżeli oczywiście H oiboń  
nie wyleczył dotychczas swej kon­
tuzji, bo dotychczas on raczej lea­
der uje w  tej wadze.

Powiemy krótko, że liczymy na 
punkty Symonowicza, Miszczaka i 
Sztolca. W  innych kategoriach  
sprawa jest bardzo niejasna.

Zawody odbędą się w medz;e’ę 
o godzinie 15-tej w sali Domu K u l­
tury przy ul. Kołłątaja.

Przedsprzedaż biletów znajduje 
się w firm ie „M onaris" ul. Now o­
wiejska, w  firmie Zimny ul. S a li­
na 12 oraz w firm ie Badura, Ry­
nek 4. J-J-

Ciskawy p fs s lp e k  piłkarski

m |BHZl8 n a m i s t r o s ’ wa [s!y*»aeliie POiSlj?
Na zimowe pływackie mistrzostwa 

Polski, która odbędą się na począt­
ku przyszłego miesiąca w  Bytomiu, 
sekcja pływacka IKS-u wysyła 
swoich zawodników:

Iwanowskiego I  na 200 m stylem
klasycznym,

Ziółkowski na 400 m. stylem do­
wolnym, .. ~

oraz sztafeta 4 X  200 m. stylem 
dowolnym panów w  składzie: 

Iwanowski, Lipiński, Butler i Ziół 
kowski.

Jak widzimy sekcja pływacka IKS  
oosiada prócz czołowych zawodni­
ków Dolnego Śląska szereg młodych 
obiecujących pływaków, których uj­
rzymy na starcie już w najbliższym 
czasie.

Odpowiedzi Redakcji
Surma Stanisław. Sprawę oddali­

śmy do zbadania. Zniżki przysługu­
ją wszystkim pracującym w urzę­
dach państwowych i samorządo­
wych. ,o-/?4

P. K. Wierszyk b. słaby, do druku 
nie nadaje się.

Repatrtaadka ze Lwowa Sprawę 
tę poruszyliśmy już -w naszym pi­
śmie. ■

Czytelniczka z ul. Sienkiewicza.
Grać w mieszkaniu na fortepianie 
wolno napewr.o do godz. 22. Sąsiad, 
student Uniwersytetu nie miał zupeł 
nie racji. Mógł najwyżej grzecznie 
poprosić. Co do wysuniętego pro­
jektu, to narazie nie aktualny.

Łańcuch skła d e k
W dniu wczorajszym wpłynęły na 

nasze ręce dalsze składki na zakup 
sprzętu bokserskiego sekcji IKS-u.

Jaka tow e  ogniwa rozpoczętego 
przez nas łańcucha wpłynęły skład­
ki:

Red. TUŁASIEW ICZA Tadeusza 
200 zł. z wezwaniem red. Głogowskie 
go Józefa, dr. Gierczewskiego i dr. 
Kosińskiego do kontynuowania dal­
szej akcji.

Ob. ZIĘBY Józefa 500 zł. z wezwą 
niem ob. Praszkiera Ignacego, Badu- 
ty, Szpojankowskiego i Daszka Jó­
zefa.

Zebrania
i
P.P.R. zawiadamia, że w sobotę, dnia 

! 8 lutego 1947 r., o godz. 15-ej w 
sali wojewódzkiego Komitetu P. P. R. 
przy ul. Krupniczej, odbędzie się ze­
branie Członków P.P.R. i sympaty­
ków.

Obecność członków P P R . obowiąz-
: k O W l .

2  kMtnild kcLiirzdon̂ ows-j.
Społeczno — Obywatelska Liga Ko­

biet we Wrocławiu urządza wielki Bal 
Karnawałowy pod protektoratem ob. 
Wojewodziny Piaskowskiej, dnia 8 lu­
tego br. w Salach Cafe „Savoy“ , po­
łączona z licznymi imprezami. Ser­
decznie zapraszamy piękne Wrocła- 
wianki i miłych Wrocławian na nasz 
Bal.

Cały dochód przeznaczony na pla­
cówki społeczne, prowadzone przez 
Ligę Kobiet. Początek o godz. 20-ej.

Poiski Związek Zachodni, Obwód 
Wrocław, urządza w sobotę 8 lutego 
1947 r., o godz. 19-ej całonocną Za­
bawę Karnawałową w Salach Restau­
racji „Wielkopolanka", przy ul. Kieł- 
baśmczej 7a (w pobliżu Rynku).

Członków i Sympatyków serdecznie 
zapraszamy.

Odbędzie się dn. 9 lutego br. o 
godz. 15-ej. Na obfity 1 urozmaieo- 
ny program złożą się inscenizacje, 
piosenki i balet.

Aktorzy poprowadzą wśród dzieci 
gry, zabawy i tańce. A więc w nie­
dzielę dzieci wybierają w Teatrze Lal 
ki i Aktora, Króla Migdałowego i 
Wieszczkę K3mawaiu.

Nocne dyżury aptek
„POD ZGODĄ‘ — Witosa 47.
„POD ŁABĘDZIEM" — Pułaskiego 16. 
„POD MEWĄ" — Partyzantów 25.

s. t  p. Ludwik Słcschowski
Działacz SL ernicŁwa Demokratycznego 

Członek Wojew. Komisariatu Wyborc zego S. D. we Wrocławiu. 
Zginął tragicznie dnia 2.II.1947 r.

Cześć Jego świetlanej pamięci!
Wojewódzki Komitet 

Stronnictwa Demokratycznego 
we Wrocławiu.

b-utyo a — „5 Str. !

Ż Y C IE
S P O R T O W E

Trzecie spotkanie rozegrane bę­
dzie dzisiaj na terenie neutralnym  
i w razie wyniku nierozstrzygnię­
tego, sędzia będzie zarządzać do­
grywki, dopóki jedna drużyna nie 
przechyli szali zwycięstwa na swo­
ją  stronę.

j ko. W  raniąch rozgrywek o pu­
char. Angielskiego Związku Piłki 
Nożnej odbyło się wczoraj ponow­
ne spotkanie między drużynami 
„Brendford" i „Leicester", które 
nawet pomimo pół godzinnej do­
grywki zakończyło się wynikiem 
bezbramkowym. Poprzednie spotka­
nie ‘yeh drużyn zakończyłóNsię też 
wynikiem bezbramkowym. Ogółem  
więc obydwie drużyny gra ły  ze so­
bą 3 i pół godziny i w tym czasie 
nie zdobyły ani jednej bramki.

Yv’ nieuŁouę we W rocław iu oglą­
dać będziemy bardzo ciekawą im­
prezę bokserską, organizowaną 
przez Dolnośląski O.Z.B. Dojdzie  
mianowicie do pierwszego w h i - ! 
s torii boksu dolnośląskiego spoina 
pia międzynarodowego. W ałczyć bę 
dzie ósemka W roc ław ia  przeciw  
teamowi złożonemu z zawo.upikyw 
jeleniogórskich i wałbrzysk.ch. 
Zawody te m ają na celu wyelimi­
nowanie właściwej^ najsilniejszej 
óseuiki pięściarzy Dolnego Śląska, 
która mogłaby reprezentować nasz 
okręg w ewentualnym meczu mię­
dzymiastowym czy międzyokręgo- 
wym.

K ap itan  sportowy zestawił już 
dwue reprezentacje, co do których 
osobiście mamy dziś duże zastrze­
żenia. Jeżeli chodzi o team w a ł­
brzyski, to wprost przeciwnie, li­
czymy się nawet z jego zwycię­
stwem, team natomiast W rocław ia  
budzi szereg wątpliwości.

Zestawienie par w  tym meczu 
wygląda następująco:

Kuranda — Gabriel,
Symonowicz —- Domagała, 
iliszczuk  —  Miś,
Sztolc — Halush,
Kamiński — Michalak I I ,  
Dorabialski — Fiszer,
Banasik —  Kwiatkowski, 
Ciećwicrz —  Branccki. 
Typowaniem tego meczu zajmie



F a  b r y k a

B ielizn y Trykotow ej
„ S  O  L  C “

Jerzy Kcnwsld i Ska
Łódź, ul. Wysoka 22 tel. 264-44 
Poleca wykwintną bieliznę damską 
męską i dziecinną w dużym wy­
borze. Ceny fabryczne. K155

—  - —  —  —       ...................

Szczupaki po 180 zł za kg 
Sandacze po 200 zł za kg
u d e l a .H £ ^ S | ^ s p r a e i l a j e

» 3 A N D A C Z « - W r o c ł a w
ul. Stalina 86 K230

C H A Ł W A
orzechowa, czekoladowa, owocowa 
najwyższy gatunek, opakowanie ‘/z! 
—  1 kg. oraz batony 5 deka wysy­
ła pocztą za zaliczką. Przedstawiciel 
Fabryki „Giewont" Warszawa — 
Wielka U  m. 29. K213

H O R A f  1009
nowe — używane wszelkich ro­
dzajów kupuję oraz sprzedaję

w każdej ilości.

W rocław , ul. Den. Sikorskiego 30
dojazd Unią 6 i 10 do pi. 1-go Maja

OGŁOSZENIE

ZGUBY —  U N IE W A ŻN IE N IA  |

DNIA 3 bm. w tramwaju linii nr. „2“ i 
skradziono portfel z następującymi do 
kumemtami: legitymacją PFS, kartą :
rozpoznawczą wydaną w Warszawie i ; 
zaświadczenie pracy wydane przez Gl.j 
Mag Apr. I kl. DOKP Wrocław na i 
nazwisko Kędzierska Alicja, Wrocław,! 
Kilińskiego 14 m. 6. 1045 j

ŁAGGŃSKI Marian unieważnia kartę 
rejestracyjną wydaną przez RKU. 
Łódź. 700

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty Nr.
(76, kartę rejestracyjną wydaną przez 
RKU Brodnica, prawo jazdy czerwo­
ne Nr. 506 wydane przez PKS Olsztyn i 

I odcinek zameldowania na nazwisko f 
i Chełkowski Bronisław. 1010

Fabryka Bielizny Trykotowej

„S O L E“

J® Komorowski i
Ł ó d ź ,  ul. Wysoka 2 2 ,  teL 2 6 1 - 4 4

Poleca wykwintną bieliznę damską 
męską i dziecinną w dużym wy­
borze.

CENY FABRYCZNE K 191

S Z T A N D A R Y
Chorągwie - Paramenta kosc elne
u?ykonu)e jodgna fachoun na miejscu firma

JOZEF ŁOWIŃSKI | 
Pozaaa, W .G frta ry  20 ćawn.45 iel.39-05 g

Liczne nznania za prace K218

Oddział Aprow izacji i H and lu  
Z.M. 111. W rocław ia  podaje do w ia ­
domości, że w terminie od 10.11 
do 20.11.17 włącznie, wydawana  
będzie w punktach rozdzielczych 
mięsnych rąbanka w  Ilo śc i 0,05 kg. 
zamiast 0,50 kg. tłuszczu na karty  
żywnościowe I  kat. odcinek nr. 9 
na m-c luty 47 r.

Z a  pozostałe 0,50 kg. tłuszczu 
wydawany będzie 0,50 kg. oleju w  
sklepach rozdzielczych artykułów  
spożywczych.

Sklepy rozdzielcze mięsne winny 
do dnia 22.11.47 t. rozliczyć s'ę  
kuponami z otrzymanego mięsa w  
Odz.’ A p r. i H and lu  Z.M.

Za prezydenta miasta Wrocławia 
( —)  JÓ ŻW 1AK P IO T R  

Kierownik Oddziału 
K-258 Aprowizacji i  Handlu

oGhosmmim
Z powodu przeciążenia Zakładów Elektrycznych Okręgu Dolno­

śląskiego wynikła konieczność wprowadzenia ograniczeń w używaniu 
prądu elektrycznego i częściowego wyłączania niektórych grup od­
biorców.

W  związku z tym wzywa się wszystkich odbiorców energii elek­
trycznej — zakłady przemysłowe, biura, sklepy i mieszkania do jak 
najdalej idącej oszczędności, szczególnie w godzinach między 8 a 11 
i  między 16 a 19.

Jednocześnie zabrania się używania w powyżej podanych godzi­
nach grzejników elektrycznych do gotowania i ogrzewania pomie­
szczeń (kuchenek, piecyków, wszelkiego rodzaju warników itp.).

Niestosowanie się do powyższych zarządzeń może spowodować ko- _ 
nieczność wprowadzenia jeszcze surowszych wyłączeń i ograniczeń.

Odbiorcom nie wolno-używać więcej energii elektrycznej, niż zu­
żyli w miesiącu grudniu 1946 roku.

Nieprzestrzeganie tych zarządzeń poeiągnie za sobą stosowanie 
ftastępujących kar:

a) za każdą K W Il zużytą w  ciągu lutego i marca ponad lo0% 
zużycia w grudniu 1946 roku — 100 zł;

b) za używanie grzejników w godzinach wyżej wymienionych — 
odłączenie danego odbiorcy od sieci na przeciąg 2-cb miesięcy.

Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Dolnośląskiego

Jedność Rybacka Spółdz. z odp. udz. w  Gdyni —  Oddział we Wrocławiu j

HUUT ul. Roosevelta Np 7 DETAL
H o  I  c c  a :

D O R S Z E  specjalnie czyszczone bez głów 

D O R S Z E  patroszone z głowami. 

D O R S Z E  wędzone.

•raz inne przetwory rybne.
D O S T A W A

n a  ż y c z e n i e  wprost z Centrali G D YN I, lub z Oddziału we Wrocławiu
Stołówki rabat!!! K229

UNIEWAŻNIAM skradzioną Ks.ązkę 
zdemobilizowania Nr. 1419 na nazwi­
sko Barszczewski Adolf. 954

UNIEWAŻNIAM zagubione zaświad­
czenie RKU Kraków na nazwisko Bu- 
dweil Stanisław. 913

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen­
ty: kartę rejestr. RKU, odcinek za m l  
dowania, metrykę urodzenia, świade­
ctwo szkolne, dowód osobisty na naz­
wisko Stanisław Jaśkowiak. 1035

DOWÓD osobisty wydany przez Staro 
stwo Grodzkie w Warszawie oraz in­
ne dokumenty na nazwisko Nowicka 
Janina, Wrocław, Strzelecka 19 — 8. 
unieważniam 1014

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty: order mieszkaniowy, świadectwo 
ukończenia szkoły na nazwisko Zatoń 
ski Zbigniew. 1054

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową na nazwisko Czajkowski 
Piotr. 1051

UNIEWAŻNIAM kartę ewakuacyjną 
wydaną we Lwowie na nazwisko Ka­
czyńska Julia. 1043

UNIEWAŻNIAM zaginiony dowód o- 
sobisty na nazwisko Winiarska Janina

1011 j

R Y B
Y
B
Y

żywe 
śnięta

marskie -  s ró żn y c h  odm ianach 

konserwy ryknę w oliwie 
kiełbasa rybna wędzona 
roiuepsy luksusowe 
śledzie marynowane w oliwie

eraz artykuły korzenno-wanywne

D O S T A R C Z A  

Spółdzielnia Rybacka
z  o . u .

W ROCŁAW , Kuźnicza 59, tel. 563

Filia W a łb rzy c h , u l. Czerw onej Arm ii 34
T e ! .  2 4 0 K 248

W O L N E  POSADY NAUKA

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ 
GOWOSCl. Informacje, Lublin a..r.
poczt 105. k  68

UDZIELAM korepetycji w zakresie 
szkoły powszechnej. Żeromskiego 68 
m. 4, I p._________________________ 1077

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty: opis mienia, kartę rejestracyjną 
RKU Przeworsk, Kcszykowski Kazi­
mierz, Nowe Zameze, pow. Brzeg.

1036

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty, książeczkę wojskową, kartę rej. 
RKU Brzeg, medal, legitymację na me 
dal, Słupski Michał, Mąkószyce, pow. 
Brzeg. 1037

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen­
ty osobiste, Kozioł Anna, Brzeg. 1038

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty: książeczkę wojskową 20 Pułk Prze 
ciwpancemy, Czwarta Brygada, Mu­
szyński Józef Grasz pow. NiemodLn.

1039

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty: kartę rejestracyjną RKU Jerzów. 
Dziopa Edward, Brzeg. 1010

UNIEWAŻNIAM kartę ewakuacyjną, 
metrykę urodzenia, świadectwo szkol 
ne Jakubowicz Kazimierz. 1067

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
PKP Nr. 01890 na nazwisko Błoch Zy 
gmunt. 1061

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 
RKU Kalisz, niemiecką kartę pracy 
na naz.visko Klecha Stanisław. 1069

UNIEWAŻNIAM skradzioną legityma J 
cję RKU Wadowice na nazwisko Wilk ! 
Eugeniusz. 1068

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty: leg. Str. Och. Ob. m. Wrocławia, 
leg. ORMO, leg. PFR. leg. Związków 
Zawodowych, leg. ogródków działko­
wych, kartę rejestracyjną RKU — wy 
daną we Wrocławiu na nazwisko Gaj 
Leon. 1076

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen 
ty i legitymację Urzędu Pocztowego, 
zaświadczenie RKU na nazwisko Jusis 
Edward Wrocław. K  247

STOLARZY meblowych przyjmie Fa­
bryka Wyrobów Drzewnych Wroc­
ław, Ustronie 3. 944

MŁODA inteligentna panienka jako 
praktykantka biurowa potrzebna A- 
dam Wronecki Wrooaw, ul. R. Trau­
gutta 69 m. 2. 1000

ZAKŁAD Czyszczenia Miasta we Wro 
cławiu zatrudni, natyciuniast jednego 
buchaltera - bilansistę na stałe lub 
dochodząco. Warunki do omówienia 
w Dyrekcji Zakładu Czyszczenia 
Miasta. 1020

CZELADNIK krawiecki i uczeń po­
trzebny natychmiast Lwowska Praco­
wnia Krawiecka, Raczkowski Wroc­
ław, ul. M. Stalina 103. 1025

PAŃSTWOWA Fabryka Mydlą i Gli­
ceryny Wrocław, ul. Krakowska nr. 
112/116 przyjmie natychmiast laboran 
tkę. H>66

PIELĘGNIARKA kwalifikowana do 
dziecka poszuikiwana. Zgłoszenia do 
„Słowa Polskiego" pod nr. „1078".

1078

RADIOTECHNIKÓW samodzielnych 
tylko fachowców, zaraz przyjmie Neu­
tron, Łokietka 15. 1079

LEKARSKIE

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
I PŁCIOWYCH Lekarz Janusz An­
drzej Lesiński Asystent Kliniki Uni­
wersyteckiej Chorób Skórno - Wene­
rycznych przyjmuje 8 — 9 i od 2 — 6 
CHROBREGO 20 OBOK DWORCA 
ODRY. K256

RÓŻNE

POSZUKUJĘ człowieka chorego na 
malarię, któryby zgodził się na odda­
nie za wynagrodzeniem 10 om krwi 
dla mego chorego męża, któremu prze 
pisano kurację malarię. Zgłoszenia: 
Alina Miga, Wrocław, ul. Bałuckiego 2 
II piętro. 1017

STEMPLE kauczukowe wykonywa 
„EL - CHA - FILM“, Warszawa, Je­
rozolimskie 27. Prowincję informuje­
my listownie. K  196

PRZYJMUJĘ materiał do przepisywa 
nia na maszynie do domu. Zgłoszenia 

i Alina Miga, Wrocław, Bałuckiego 2, 
i II piętro. 1018

OBYWATELA, który przez pomyłkę 
zabrał moją teczkę z aktami i księ­
gami w dniu 29.1. br„ w restauracji 
„Ratuszowej", uprzejmie proszę o 
zwrot, pod adresem: „Żelastwo", ul. 
Robotnicza 10/12. 1047

■     ________
, HODOWLA pijawek, informacje cen­
nikowe bez kosztów. Kubicka, Łódź 
(Chojny), Cegiełniana 3. K260

PO SZUK IW ANIA  RODZIN

SKLEP spożywczy z kompletnym u- 
rządzeniem i towarem, narożny od­
stąpię z powodu wyjazdu. Kraszew­
skiego 22. 998

KIOSK kupię albo wezmę w dzierża­
wę. Wiadomość Sienkiewicza 98 — 4.

1053
ZAKŁAD Czyszczenia Miasta we Wro 
cławiu zakupi dwa ciągniki na ropę 
w  dobrym stanie z kompletnym ogu­
mieniem. Warunki kupna do omówię 
nia w Dyrekcji Z ' 'adu Czyszczenia 
Miasta. 1921

POSAD POSZUKUJĄ

SZOFER - mechanik, z długoletnią 
praktyką poszukuje odpowiedniej posa 
dy. Wrocław, Daszyńskiego 6, sklep 
spożywczy nr. 38. 992

CZELADNIK wędliniarski poszukuje 
pracy. Zgłoszenia do redakcji „Słowa 
Polskiego" dla „Czeladnika wędliniar 
skiego". 1050

KSIĘGOWY - bilansista we Wrocła­
wiu sporządza bilanse, zeznania podat 
kowe, kalkulację zyskow'ości przedsię 
biorstw, zakłada i prowadzi księgi — 
Zgł. „Słowo Polskie". 1057

SZOFER mechanik, długoletnia prak­
tyka, uczciwy, trzeźwy i sumienny 
pracownik, przyjmie pracę, najchęt­
niej na ciężarówkę — cd zaraz. Zgło­
szenia: „Słowo Polskie", „Sumienny".

1118

POSZUKUJE brata Samuela Majera z 
Kosowa, wojew. Stanisławów, Leib 
Majer, Żeromskiego 34, m. 2., Wroc­
ław. 1048

POSZUKUJĘ Jana Sługockiego, syna 
Mariana z Panowie woj. Tarnopol. 
Proszę zawiadomić: Czesław Żółkiew­
ski, Oleśnica ul. Łużycka Nr. 5, woj. 
Wrocław, Dolny. Śląsk. 1042

PANI ze Lwowa, ul. Nabielaka (przy 
jechała z Kazachstanu), która dnia 31 
stycznia br, była w fabryce mydła 
przy ul. Krakowskiej, proszona jest 
przez Dyrekcję o skomunikowanie się

1065

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło- 
w  ; druk tłusty 100% drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin po 5 zł. 
Wszelkie inne po zł. 10. W nu­
merach świątecznych 50*/s drożej. 

Ogłoszenie wymiarowe.
Opłata za 1 milimetr wysokoś­

ci przy sze-okości 1 szpalty. W 
miejscu przeznaczonym na rekla­
my po zł. 15, w tekście po zł. 30. 
Zastrzeżone miejsca 100% drożej. 
W dnie świąteczne dopłata 25°/». 
Nekrologi a zł. 15 za 1 milimetr

P. STIEBERA Franciszka proszę o 
adres: Gąsicrowski Stan., Wrocław, 
Nadodrze ul. Kraszewskiego 16 — 1.

1073

LOKALE

POSZUKUJĘ mieszkania 4 — 5 po­
kojowego. Komfort w centrum Stali­
na, Ogrodowej, mogę wzamian • .,-ą- 
pić 2 pokoje komfort, boczna Stali­
na. Wszelkie kesziy zwrócę. Wiado­
mość. „Dom Sukna", Stalina 10. Od 
godz. 10 — 14.____________________1089

2 POKOJE, kuchnia, meble, poszu­
kuję. Oferty: „nr. 303". Krupnicza 
nr. 13. „Słowo Polskie". 10S5

OGŁOSZENIA
do „Słowa Polskiego" 1 wszystkich 
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław. uL
Krupnicza 13 (I-sze piętro), tel. 
68 od godz 8 — 15. w soboty od 
8 - 1 3

Oddziały Legnica: Grodzka 3/4, 
teL 19 Jelenia Góra: ul. Kolejo­
wa 18, teL 2.2-00 Wałbrzych: uL 
Słowackiego 15, teL 10-98 Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2 żegań: Rynek 35, Księ­
garnia Wł Muszyńskiego Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik" Świdnica; Księgar­
nia „Czytelnik", Rynek 43 Wo­
łów: Księgarnia koła „Czytel­
nik" Złotoryja: Pow Oddz Inf. 
t Prop. Dzierżoniów: Pow Oddz. 
Inf. i Prop. 1 Księgarnia „Czy­
telnik" Brzeg: Księgarnia M.
Wais

FG!m Wydawca: Sp. *.Vyd. „Cz.aelnJt

Redaktor Naczelnly: Teofil Witek Krupnicza 13. -  teł. Redakcji 198. teł. Wyd. 68. Redaktor Naczelny p o jm u je  w poniedziałki, środy i piątki od g. 12 -  13
Adres Redakcji i Wydawn.ctwa. Wrocław. u L . M j  nieodpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 90 złotych, miesięcznie, z przesyłką pocztową 97 złotych

Sekretarz Redakcji eodz.enme od 11 -  13. Redakcja dział „^ er ien lem  do domu 105 złotych. Druk. Sp. Wyd. „Czytelnik" Wrocław, ul. T. Kościuszki 49.

OGŁOSZENIA OSOBNE
H A N D L O W E

ŻELAZNY sklep dobrze zaprowadzo- j 
ny, blisko Katowic, w dużym mieście, 
przy głównej ulicy sprzedam. Wiado­
mość: Wrocław, Kurkowa 40/42 m. 13, 
oficyna od 18—19.______________ 1927

ODSTĄPIĘ sklep za zwrotem kosztów 
remontu, lub wydzierżawię przy ul. 
Piastowskiej. Wiadomość ul. Sienkiewi 
cza 191 m 4. 1980
KSIĄŻKI polskie, niemieckie nauko­
we kupuję — sprzedaję Księgarnia Na 
ukowa, Wrocław. Wita Stwosza 3.

648

KUPIĘ kasę żelazną średnich rozmia 
rów, kratę żelazną do okna wystawo­
wego, gablotkę. Stajewsiki, Ogrodowa 
ax. 42.   1955

KUPIĘ elegancką jesionkę w dobrym 
gatunku. Zgłoszenia kierować do Mar 
tynowicza, szpital św. Anny ul. Glinia 
na 22 w niedziele, środy i soboty, g. 
13 do 14.30._____________________  1046

RESTAURACJĘ — lokal rozrywkowy 
odstąpię, powód — samotny. Wiado­
mość, Daszyńskiego 92 — 4. 1075

TANIO sklep do odstąpienia lub wy­
dzierżawienia. Wiadomość Ogrodowa 
nr. 103 (Faszteoiamia). 1074

SKLEP centrum, nadający się na pi­
wiarnię lub wytwórnię lodów do od­
stąpienia. Wiadomość Ruska 63 — 7, 
III piętro od 2—5. ______________*081
CZCIONKI, linie i inny materiał dru 
karski kupię. Oferty: Gorzko, Prze­
myśl Krakowska. ______


